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Program premiera Sikorskie
G enera ł Sikorski zapowiada nieubłagane tępienie

anarchji prawicowej
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 19 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu wypełniło 

espose prezydenta ministrów generała Si* 
korskiego. Przemówienie było niesłychanie 
mocne w tonie, skierowane przeciw anarchi­
stycznym czynnikom, których wyrazem jest 
prawica. Mowę wielokrotnie przerywała 
prawica, szczególnie w tych miejscach, gdy 
Sikorski wykazywał zbrodniczą akcję pra* 
wity. Gen. Sikorski z naciskiem zaznaczył* 
że pociągnął do odpowiedzialności organi­
zatorów bojówki młodzieży. Gen. Sikorski 
twierdził, że wojnę domową przeprowadza­
ły czynniki prawicowe, że rząd bezwarunko­
wo ukarze winowajców zhrcudni.

Ciekawy incydent zaszedł, gdy prm jer  
zacząl mówić o wypadkach z 11 grudnia. Na 
prawicy rozległy się okrzyki: socjaliści sirze 
lali! Na lewicy odpowiedziano: Inni strzela­
li! Gen. Sikorski: Strzelali inni, jestem go­
tów służyć wyczerp u jącem sprawozdaniem, 
wątpię jednak, żeby ono zadowoliło tych, 
którzy mnie w tej chwlii interpelują., albo­
wiem zabici i ranni są po stronie robotni-

kóv, po drugiej zaś stronie nie stwierdzono 
ani jednej rany od kuU i strzału. Na prawd- 
cy po tych słowach wybucha wścieitły ryk 
i wrzawa, na lewicy oklaski.

Gen. Sikorski do prawicy: Krzykiem pa* 
ncwie nie zabiją prawdy!

W  dalszym ciągu przychodziło do utar­
czek słownych. Gen- Sikorski replikował w 
niesłychanie zwarty i silny sposób.

OgćMe wrażenie expose jest bardzo korzy­
stne, Gen. Sikorski sięgnął w głąb obecnej 
sytuacji wewnętrznej i o ile czyny jego od­
powiedzą, słowom, można, się będzie spodzie­
wać, żc anarchji prawicy ptdoży kres,

Chjąna, w szczególności endecją, poeoano- 
wiłp pójść przeciw Sikorskiemu de estafo- 
cirości, nawet' odmówił rao kułiaczaości 
państwowych. Po stronie lewicy gett Sikor­
ski przemówieniem swem wywołał wraże­
nie korzystne.

Jakie stanowisko zajmie Witos? W  kuloa- 
rach sejmowych obiega pogłoska, że Witos 
przygotowuj® jakieś szachrejslv:o politycz­
ne, tumaniąc swój klub możliwością utwo­
rzenia gabinetu parlamentarnego.

B r z m ie n ie  e x p o s ó  g e n e r a ła  S ik o r s k ie g o
(PAT ). Warszawa, 19 stycz.iia.

Wysoka Izbo! Objąłem ster rządów w  .warun­
kach ciężkich i niezwykłych, w  chwili trudnej i bo­
lesnej. w  momencie, który zawisł groźną przestro­
gą nad Polska, wstrząsając państwem do podstaw. 
Warunki te tłómaczą jasno, dlaczego staje przed 
Panami człowiek w  mundurze, który to mundur 
nie ma być bynajmniej wyrazem metod wojsko­
wych w  rządzeniu i pobrzękiwaniu szablą. Ta ze­
wnętrzna oznaka mej osobistej przynależności do 
oriuji polskiej niechaj będzie w  obecnej chwili dla 
Panów i narodu dowodem, że jestem ! pozostanę 
w sprawowaniu rządów człowiekiem bezwzględ­
nie bezpartyjnym, nie przynależnym do żadnego 
stronnictwa 1 nie związanym z żadną klasą, au» też 
z postronnymi interesami. Stając na straży jedy­
nie i wyłącznie dobra państwowego oraz po­
trzeb Rzeczypospolitej, będę szczęśliwy, jeśli po­
trafię stworzyć normalne warunki życia politycz­
nego i jeśli Wpłynę na złagodzenie walk partyj­
nych, co powinno skierować całą energię Poten­
cjalną narodu na teren twórczej dla ojczyzny pra­
cy. Przedstawiając pozytywny program rządu, 
który mam zaszczyt reprezentować, przypomnę, 
te program ten staje pod znakiem wielkiego hasła 
naprawy Rzeczypospolitej. Dla dziejów naszych i 
d!ą psychiki narodu jest rzeczą ogromnie znamien­
ną. ze hasło to od wieków już powtarzało się w  
dawnej Polsce niepodległej od memoriału Ostro­
rogu aż do prac Sejmu Czteroletniego. Jest to do­
wód niezaprzeczenie zdrowego pędu i zrozumie­
nia własnych błędów w  narodzie i dowód jedno­
cześnie głęboko w  psychice narodowej ukrytych 
wad i chorób. Omawiając realny program prac, 
które otwierają się przed rządem, zacząć musimy 
od analizy istniejących stosunków w  myśl zajady, 
że drbra diagnoza decyduje o uzdrowieniu choro­
by. Poruszę przytem najważniejsze problemy \z 
całą szczerością i to nie dla szerzenia posępnych

nastrojów, lecz wprost przeciwnie, dla wydoby­
cia z całego narodu realnego a możliwie zgodnego 
wysiłku, bez którego naprawa [Rzeczypospolitej 
będzie rzeczą trudną, a stać się może wręcz nie­
możliwą.

W YPAD K I GRUDNIOW E
Nie mogę przytem pominąć milczeniem smut­

nych wypadków grudniowych w  Warszav.de. Tra­
giczna śmierć pierwszego prezydenta Rzeczypo­
spolitej, uliczne awantury w  stolicy, które dopro­
wadziły do bratobójczych strzałów, wywołały w  
całym swiecie wrażenie zapowiadających się po­
ważnych wstrząśnień w  Polsce, wstrząśnień, któ­
re mogły zachwiać niezbyt jeszcze skonsolidowa­
ną budowę państwa. Widmo anarchji, które tak 
szybko znika z przed oczu ludzi, powierzchownie 
myślących, wstawało wówczas groźnie ua Kle­
niach Rzeczy po spodlej, czaiło się w  zaułkach sto­
licy, aby lada chwila zawładnąć sytucią, a siejąc 
nienawiść i zniszczenie, zniweczyć wszystko to, 
co zostało zdobyte krwią i męką tylu pokoleń. 
Najlepszą miarą tej katastrofalnej sytuacji są gło­
sy prasy zagranicznej, które podkreślają dobitnie 
niezdrową atmosferę, panującą w  Polsce i wska­
zują nieuchronna rzekomo groźbę wolny domowej.

Zło musiało być stłumione w  samym zarodku, 
aby. unicestwić wszelkie próby jego rozszerzenia 
się. Dlatego, jako prezes Rady ministrów i mini­
ster spraw wewnętrznych, za zgodą czynników 
konstytucyjnie przewidzianych, wprowadziłem do 
stolicy stan wyjątkowy. Zarządzenia, na podsta­
wie tegr stanu wyjątkowego wvdane. a z wielkim 
umiarem i łagodnością stosowane wobec - winnych 
wydarzeń grudniowych, stanowią przedmiot kry­
tyki pewnego odłamu prasy.

Oświadczając Panom zupełną gotowość udzie­
lenia jaknajbardzitj szczegółowych wyjaśnień w  
tej sprawie, zaznaczyć muszę ogólnie, że byłbym  
człowiekiem słabym, gdybym gonił za tanią po­

pularnością I stosował paralelizm tam. gdzie nie 
ma on rzeczowego uzasadnienia. Sprawowanie 
władzy, by było celowe, musi być bezwzględnie 
sprawiedliwe. Dlatego pociągnąłem do odpowie­
dzialności organizatorów bojówek młodzieży, 
które uzurpując sobie prawa władz bezpieczeń­
stwa, zatrzymywały siłą obcych posłów, atako­
wały członków Zgromadzenia narodowego i bu- 
dowaneim barykad usiłowały wywołać nastrój re­
wolucyjny. W  ten sposób bowiem dopuszczono 
się potwornego gwałtu publicznego i narażono au­
torytet państwa na śmieszność, a wreszcie, ob­
rzucając grudami śniegu prezydenta, obrażono 
najwyższy majestat Rzeczypospolitej.

Rząd wobec winowajców tych zbrodni nie mógł, 
jakby to chcieli'niektórzy, —- dla rzekomej równo­
wagi zwrócić się z represjami także przeciwko 
masom robotniczym. Te masy Indowe, jak i  ogół 
całego narodu bowiem, okazały w  ciężkiej dla 
państwa godzinie głębokie poczucie odpowie­
dzialności wobec Ojczyzny. Nie dały się sprowo 
kować czynnikom nieodpowiedzialnym do ślepego 
odruchu, jaki nam wówczas groził; Jestem zaś 
najgłębiej przekonany, że rozpoczęta wówczas 
wojnę domowa dokończyłyby inne, a niestety, 
obce czynniki.

Rachuby i radość wrogów naszych okazały się 
wówczas dzięki postawie całego narodu przed­
wczesne. Polska zaś raz jeszcze stwierdziła, że 
w  swych masach najszerszych jest krajem spo­
kojnym, zrównoważonym, spragnionym iadu, po­
rządku i twórczej pracy, któraby dała ujście je­
go potężnym siłom konstrukcyjnym. Dzięki tym 
wysokim zaletom narodu można było już w  pierw­
szych dniach stycznia zarządzić zniesienie stanu 
wyjątkowego.

Unikając jakichkolwiek uogólnień, muszę nie­
stety zwrócić się do tych organów prasy, które 
ośmieliły się sympatyzować z działalnością pań­
stwu wrogą, ze szczerem i gorącem ostrzeżeniem. 
Wszystkie zazwyczaj katastrofy rewolucyjne roz­
poczynały się w  ten Sposób, że elementy powoła­
ne przez swe położenie społeczne do umiarkowa­
nia i zachowawczości schodziły z tej drogi. Za­
miast zy/alczać dtemagogję, same się nią posłu­
giwały, a idąc na lep zamętu użyczały legityma­
cji moralnej elementom wywrotowym. Rzecz na­
turalna, iż później nie wytrzymały z nimi licy­
tacji.

W AŚNIE  PARTYJNE
Stan ten uprawnia mię i poniekąd obowiązuje 

do poważnego spojrzenia na rozdzierające dziś 
Poiskę waśnie partyjne, które to w  głównej mie­
rze nie dopuściły dotychczas do; harmonijnego 
wzniesienia i umocnienia gmachu państwowego. 
W  chaosie walk partyjnych, w  rywalizacji po­
szczególnych egoizmów nie umiano zdobyć się na 
podporządkowanie interesów własnych ogólnej 
idei państwowej, nie starano się wytworzyć tej 
„rozumnej przeciętnej*1, bez której żaden program 
państwowy ostać się nie może.

Mówiąc o przyczynach obecnego stanu rzeczy 
w' państwie, dotknąć muszę roli pierwszego Sej­
my konstytucyjnego. Pozostawił on bowiem i po 
sebie z jednej strony dzieła trwałe i o wartości 
historycznej, z drugiej zaś daje nam, jak sądzę, 
wystarczające doświadczenia, ażeby z nich mo­
żna było wysnuć potrzebne na przyszłość wska­
zówki. Sejm suwerenny nie umiał niestety wyła­
mać się całkowicie z tradycyjnych w  Polsce na­
łogów' dawnego sejmikowania. Jak ongiś w Rze­
czypospolitej szlacheckiej scimv wvdarłv królom
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całą władzę i każdy jej cień nawet w ywoływał 
sprzeciwy i retoryczne deklaracje przeciwko rze­
komemu „absolutum dominium" — tak samo nie­
raz i Sejm konstytucyjny występował przeciwko 
najsłabszym nawet rządom, odbierając im resztę 
powagi i siły wykonawczej. Niezdolność do sfor­
mowania trwałej większości powodowała efeme- 
ryczność rządu i uniemożliwiała wszelką- pracę 
planową. Ciągłe zmiany gabinetu ułatwiały rządy 
czynników drugorzędnych, opartych zbyt często 
wyłącznie o własne partje, a lekceważących 
swych zwierzchników, pozbawionych aajs lże j­
szego- autorytetu trwałości. Smutne te refleksje 
nakazują rządowi obecnemu postawić iasno i o- 
twarcie sprawę przyszłego, trwałego 1 —  mam 
to przekonanie —  odpowiadającego w zupełności 
intencjom Wysokiej Izby stosunku do ciał usta­
wodawczych.

Podstawowym warunkiem pomyślnego prowa­
dzenia pracy zbiorowej jest należyty jej rozdział 
i odpowiednie unormowanie roli biorących w tej 
pracy udział czynników. Kierowanie sprawami 
państwa jest właśnie owa praca zbiorowa, w któ­
rej uczestniczy Sejm i Senat, jako władza ustawo­
dawcza oraz prezydent Rzeczypospolitej i rząd 
jako władza wykonawcza. Rząd, opierając się na 
wskazaniach konstytucji, dążyć będzie do utrwa­
lenia zasady, że wykreślenie kierowniczych linji 
i wskazań polityki państwowej tak wewnętrznej 
jak zewnętrznej należy w  pełni do ciał ustawo­
dawczych, praktyczna zaś realizacja tych wska­
zań jese zadaniem rządu, który za spełnienie swych 
obowiązków odpowiada przed Sejmem i Senatem. 
Ciałom ustawodawczym przysługuje prawo kon­
troli postępowania rządu w  normach konstytucyj­
nie zagwarantowanych.

Mam głęboką wiarę, że tak postawione współ­
działanie najwyższych czynników w  państwie, 
wyda jak najlepsze rezultaty, tem bardziej, że do­
tychczasowy nieskonsolidowany system dopro­
wadził w  znacznej mierze do zniszczenia równo­
wagi niezbędnej i do upadku autorytetu władzy.

BRAKI ADMINISTRACJI PAŃSTW O W EJ

przechodzę do omówienia drugiej niezwykle 
groźne! choroby, która niszczy młody organizm 
naszego państwa, do braków i wad administracji. 
Władze państwowe polskie, tworzone spiesznie i 
dorywczo, niekiedy budowano wprost od dachu, 
nie zyskały jeszcze jednolitości i nic tworzą ży­
wego a harmonijnie działającego organizmu admi­
nistracyjnego. Armia urzędnicza jest zbyt liczna i 
często nie stoi na wysokości zadania. Biurokra­
tyzm i formalizm, jałowe spory o kompetencję, w  
niektórych wypadkach nawet brak poczucia obo­
wiązkowości, paraliżują niejedną zdrową, inicjaty­
wę społeczną, zamiast ją chronić i rozwijać. Bez 
watpicni? wady te wytłumaczyć się dadzą w  du­
żej części tem, że przed młodą naszą administra­
cją stanęły zbyt szybko zadania, przewyższające 
jej siły i tem, że oddziaływały tu silnie zie wzory, 
czerpane z państw obcych i zaborczych. Admini­
stracji państwowej brak ścisłego zrozumienia ca­
łokształtu zadań państwowych przy równoczes- 
nem niewyzyskaniu odrębnego charakteru posz­
czególnych dzielnic. Niedostateczne poczucie pra­
worządności 1 o d p o w ie d ^ r^ M  od n-s-wższego  
do najniższego nieraz urzędnika powoduje niejed- 
nokretnie bardzo ciężkie skutki. Zbyt często nie 
rozróżnia się u nas silnego rządu i władzy od sa­
mowoli; nie każdy jeszcze urzędnik uprzytamnia 
sobie, że jest on sługą, a św j^zeństw a,
że ies* stróżem, a nie źródłem prawa. T>cvzja o- 
Spbista stanowcza, szybka, zgodna z prawem —  
oto zwięzłe wytyczne pracy urzędnika. Jasr.ość 
dyrektyw, prostota organizacji, wola w  przepro­
wadzaniu zamierzeń —  oto wytyczne władz na­
czelnych administracji.

Z natury rzeczy złe objaWy odbiły się ■Wfnfal- 
niej no kresach. Nie umieliśmy dotychczas pozy­
skać pełnego zaufania województw zachodnich. 
Słabość i chwiejność rządu nie mogła zyskać en­
tuzjazmu ludu, zahartowanego w  walce o własne 
prawa, prowadzonej w  najcięższych warunkach. 
Musim; to błędne przekonanie obalić i ugruntować 
pełne ich do władzy centralnej zaufanie.

Pamiętać musimy, że ziemie kresowe są wałem  
ochronnym Rzeczypospolitej, że w  ukształtowa­
niu naszych szerokich i otwartych granic olbrzy­
mią odgrywają rolę. Dlatego wymagają one szcze­
gólnej, wytężonej opieki, której dotychczas nie 
było.

W ALK A  Z SZALEJĄCA DROŻYZNA

rozpocząć się musi na granicy państwa i to tak 
na zachodniej, jak i na wschodniej. Orgja w yw o­
zowa samowolna i wprost rozbójnicza dla pań­
stwa musi się skończyć. Nasze straże graniczne, 
których stan na niektórych odcinkach jest wręcz 
groźny dla państwa, poddano już surowej i bez­
względnej kontroli. Rząd nie cofnie się nrzed naj- 
ostrzejszemi w  tym kierunku zarządzeniami.

GOSPODARKA SAM ORZĄDOW A
Niezmiernie ważna dla naszej przyszłości pań­

stwowej dziedzina gospodarki samorządowej w y ­
maga również wyraźniejszej, niż dotychczas, ini­
cjatywy ze strony władz centralnych. Inicjatywa 
ta zwróciła się już w kierunku uzgodnienia proje­
któw ustaw, dotyczących samorządu miejskiego, 
gminnego, powiatowego i wojewódzkiego.

Program rządu w  tej mierze streszcza się do 
następujących punktów, które bez w a^R ria  za­
pewnią anaratowi rządowemu odpow!Mnia spra­
wność i siłę: 1) uporządkowanie anrui urzędniczej 
drogą rózumnej. lecz nie meOhrmicrnyf redukcji; 
Z) podniesienie skali wymagań w  stosunku do u- 
rzędników ze strony państwa p,"7Tr ’,''” " rr,iE!nieuiu 
metod i fachowości pracy,; 3) żądanie bezwzględ­
nej dyscypliny służbowej, obiektywizm” i wyso­
kiego poczucia moralnego, a w-es^cie. 4) zapew­
nienie rzeszom urzędniczym naI*żvtago wynagro­
dzenia, które dziś stoi pomż"’ mj_
uinluri i przytłacza pracowników troskami dnia 
codziennego.

Do tych najważniejszych zadań najbliższej chwi­
li przyłącza się bezwzględna konieczność

OCHRONY RZECZYPOSPOLITEJ I JEJ JRZĘ- 
D Ó W

przedewszystkiem zaś przed niezawsze sfuszny- 
, mi. a często zanarchizowanymi atakami pewnych 
odłamów prasy, co do których to spraw rząd 
wniósł lub wniesie do najbliższych dni 14-tu pro­
jekt odnośnych ustaw. W  omówionej powyżej 
dziedzinie rząd obecny zapoczątkował już zasad­
niczą poprawę. Zmieniono odnośne przepisy, do­
tyczące uzależnienia policji od władz bezpieczeń­
stwa, zapewniając przez to sprawniejsze funkcjo­
nowanie władz. Rewizja straży pogranicznej, re- 
wizja granic, naprawa stosunku do kresów oraz 
syntetyczne opracowanie projektu ustaw samorzą 
dcwych, zostały również przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych podjęte. Wszystkie te w y ­
tyczne składają się na jedno wielkie, naczelne za­
danie wewnętrznej konsolidacji państwa polskiego

MNIEJSZOŚCI NARODOWE
Mówiąc o polityce wewnętrznej, nie mogę po­

minąć milczeniem praw mniejszości "narodowych 
w Polsce. Polska jest państwem narodowem, jed­
nakże jeszcze przed 350, laty, gdyż w styczniu 
1573 r. Sejm koiiwolcacyjiiy w tej samej Warsza­
wie w okresie krwawych wojen wyznaniowych 
na zachodzie całej Europy ogłosił z wolnej woli 
zgodę wyznaniowa w państwie, poręczając wszy­
stkim obywatelom tolerancję ich wiar i przekonań. 
Zgodnie z tą prawdziwie polską tradycją, konsty­
tucja nasza uchwaloną przez czystopolski Sejm 
suwerenny, gwarantuje wszystkim obywatelom 
bez jakichkolwiek różnic nietyikc bezpieczeństwo, 
spokój 1 równość wobec prawa, lecz także pełną 
możneść rozwoju kultura,nego, a wreszcie swo­
bodę pielęgnowania swych odrębności wyznanio­
wych i językowych. Tych gwarancyj kulistytu- 
cyjny rząd. który mam zaszczyt reprezentować, 
dotrzyma zawsze 1 bezwzględnie, rzecz naturalna 
w stosunku do tych obywateli, którzy lojalnie 
szczerze stoją na gruncie niczcm niekwestionowa­
nej państwowości polskiej. Nigdy: jednakże rząd 
nie okaże śiabości wobec tych, którzy nie chcą 
być posłusznymi synami Rzeczypospolitej, którzy 
nadsłuchują głosów z zagranicy, aby we właści­
wym momencie wypowiedzieć swoją obywatelską 
wobec państwa lojalność. W Polsce niema oby* 
wateistwa na wypowiedzenie. Tak, jak każdy o- 
bywatel ttia prawo oczekiwać ze strony państwa 
pełnej opieki i obrony, tak i na odwrót Rzecz­
pospolita ma prawo i będzie się domagać od 
wszystkich jej obywateli, aby jej zawsze służyli 
wiernie w doli i niedoli. Mniemam, że dzisiaj, kie­
dy na ławach poselskich Wysokiego Sejmu za­
siadają reprezentanci małontscy Małopolski wsch., 
kiedy pobór do wojska w, tym kraju miał przebieg 
najzupełniej normalny, nieliczni zwolennicy t. zw. 
rządu Petruszewicza zrozumieli wreszcie błęd­
ność i szkodliwość stosowanej przez nich wobec 
państwa taktyki, która podnosząc hasła ukraiń­
skiej niezależności na terenie Małopolski wscho­
dniej, ten kraj nieszczęśliwy i wojnami znękany, 
a z Polską nierozerwalnie złączony wiekową pra­
cą i krwią pokoleń całych, oddaje pod wpływ  
wschodniej anarchii. Mniejszość żydowska na 
podstawie wymienionych zasad orjentuje się nie­
wątpliwie, iż dobrowolnie przez Polskę nadane 
jej prawa będą przez rząd dochowane. Potrzebny 
jest jednak glos przestrogi, zbyt często bowiem 
zamieniano po stronie żydowskiej obronę swych 
uprawnionych interesów na walkę o przywilej. 
Niektóre organa międzynarodowej prasy, oskar­
żając nas zbyt pochopnie, nazywają panującą w 
Polsce równość uciskiem. Niema praw bez obo­
wiązku! Lata istnienia Polski inepouległej me w y­
kazują, aby ta prawda była przez wszystkich o- 
bywateli polskich dostatecznie zrozumianą.

UZGODNIENIE U STAW  Z KONSTYTUCJA
Co do stanu prawnego i ochrony praworząd­

ności Rzeczypospolitej rząd zdaje sobie sprawę, 
źe nadszedł czas stanowczego wyjścia z okresu 
tymczasowego, w  którym można było poprzesta­
wać na stosowaniu ustaw zaborczych, pozosta- i 
wicnycli nam w spuściżnie, częstokroć poci wzglę­
dem litery, a prawie zawsze pod względem treści 
mniej lub więcej niezgodnych z konstytucją. Na­
sze własne ustawodawstwo nosi również charak­
ter tymczasowości i przypadkowości. Pierwszo­
rzędną potrzebą państwa praworządnego jest je­
dnolita jego podstawa prawna. Obecnie musimy 
zatem dążyć do osiągnięcia w czasie najkrótszym 
ustawodawstwa regulującego wszysikię zachodzą­
ce sprawy życia państwowego.

Zadanie to spełni w  pierwszej części komisja 
kodyfikacyjna, której prace muszą być znacznie 
przyspieszone. Natomiast rząd podejmuje inicja­
tywę dalszej części tej pracy, dotyczącej uzgod­
nienia istniejących już ustaw polskich oraz opra­
cowanie ustaw bieżących z zachowaniem jedno­
litości i sprawności kodyfikacji.

SPR AW Y SKARBOW E
Pomimo znacznego podniesienia się stanu gospo-

dareżege krajti, stan jego firłansowy wyraża stę w  
sposób nadzwyczaj krytyczny. W  żadnym z lat 
dotychczasowych dociiody państwowe nie dosię­
gły nawet połowy wydatków i tak wielkie niedo­
bory pokrywane były w bardzo nieznacznej tyl­
ko mierze pożyczkami, w ogromnie zaś przewa­
żającej części jedynie drukiem pieriędzy papiero­
wych. W  fakcie wciąż wzrastającej wysokości e- 
miiji pieniędzy papierowych należy upatrywać 
główną przyczynę spadku siły nabywczej marki 
i wzrastającej drożyzny, trapiącej najszersze war­
stwy ludności i niszczącej podstawy oszczędności.

Środki trwałej naprawy skarbu zostały omó­
wione na konferencji byłych ministrów skarbu u 
prezydenta Rzeczypospolitej. Materjał, jaki te na­
rady dostarczyły, będzie przez rząd zużytkowa­
ny. Na pierwszem miejscu środków naprawy 
skarbu rząd stawia zmniejszenia wydatków, u- 
znając, że nie sposób żądać od obywateli kraju 
znacznie zwiększonych ofiar na rzecz skarbu, o 
■ile jednocześnie płatnicy nie będą Wiedzieli, że 
grosz publiczny jest szanowany, że siły ludzkie, 
na- koszcie państwa pozostające, są umiejętnie w y ­
korzystane, że wszędzie dtpdnowana jest skrom­
ność w wydatkach 5 pełna oszczędność. Doświad­
czenie \vskażirje, że wykonanie tej części progra­
mu jest niezwykłe trudne. Żelazna miot'a tu nic 
wystaczy, potrzeba jeszcze twardej ręki i tęgich 
głów. Akcja oszczędnościowa skoncentrowana bę­
dzie przy prezesie Rady ministrów tak, ażeby za­
pewnić jej większą w  stosunku do poszczegól­
nych ministerstw skuteczność. Oprze się ona nie 
na redukcjach mechanicznych, które w młodym 
organizmie państwa polskiego musiałoby sprowa­
dzić chaos dczorganizacyjny, a na upraszczaniu 
czynności administracyjnych i redukcji urzędów.

s p r a w y  w o js k o w e
Pod wrażeniem naszego ciężkiego położenia 

gospodarczego, pojawiły się w ostatnim czasie 
wśród ludzi słabych pomysły wręcz samobójcze, 
zmierzające do poddania rewizji koncepcji polity­
cznej naszego państwa i do redukcji naszej siły 
zbrojnej.

Oszczędności w zakresie siły zbrojnej są konie­
cznością, która z ciężkim sercem a!e również bez­
względnie uznać trzeba. Ale są granice tych o- 
szczędnoścl. Najstarsza nasza piosenka żoinier- , 
ska powiada: „Wtenczas żołnierza szanują, kie­
dy trwogę na się czują" —  dalej: „Zapfaćże mu 
Jezu z nieba, bo go pilna jest potrzeba". Tak by­
wało zawsze. Zaczynano szanować żołnierza, 
gdy trwoga ogarniała, a i wtedy w pilnej potrze­
bie zaopatrzenia wojska pozostawiano przeważnie 
Panu Bogu. Takie nadużywanie łaski Opatrzno­
ści zemściło się inie może się powtórzyć. Wojsko 
cierpi ciągle na ciężkie braki w uzbrojeniu, wypo­
sażeniu materjalnem, a zwłaszcza w  zaopatrzeniu 
szeregowych. Jest to wina ruiny powojennej, lecz 
także niedomagali administracji wojskowej. Rcfor 
my w  tej dziedzinie rozpoczęte dadzą redukcję 
wydatków przy jednoczesnej poprawie zaopa­
trzenia żołnierza.

Rząd przedłoży Wysokiej Izbie do d.vóch mie­
sięcy projekty u s t a w  normujących życie armii. 
Do najważniejszych z nich należą:

1) ustawa o powszechnej służbie wojskowej;
2) ustawa o organizacji najwyższych władz 

wojskowych;
3) ustawa o etatach wojska. *
Druga niezmiernie ważna dziedzina, w  której 

oszczędzać niepodobna zbytnio, jest
ZAGADNIENIE REFORM SPOŁECZNYCH

I OCHRONY PRACY.
W  czasie akcji wyborczej wszystkie stronni­

ctwa wystąpiły z bardzo daleko idącym progra­
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mem reform socjalnych. Uwzględniając jednako­
woż unifikację wszystkich dzielnic Polski w za­
kresie ustawodawstwa społecznego, rząd wystąpi 
z projektem:

1) stworzenia Rady pracy:
2) uzgodnienia prawodawstwa o pracy z kon­

stytucją oraz opracowania kodeksu pracy.
Dążąc do całkowitej równowagi i w  tym kie­

runku, oświadczyć muszę, że nie należę do tych, 
którzy twierdzą, że robotnik i urzędnik są prze­
płacani, że opływają w dobrobycie. Wszystkie 
podwyżki płac, zyskiwane w obecnych warun­
kach nie nadążają absolutnie dewaluacji i droży- 
in ie .  Równocześnie jednakowoż obserwować mo­
żemy duże obniżenie się wydajności pracy w  o- 
kresie powojennym, pracy, której Polska potrze­
buje we wszystkich dziedzinach w  stopniu zna­
cznie wyższym, niż kiedykolwiek. Nie tykając 
więc zdobyczy mas robotniczych, jaką jest prze­
de wszystkiem ośmiogodzinny dzień roboczy, mu­
szę jednak, uznając hasło: maximum płacy pod­
kreślić również drugie zawołanie: maximum
pracy.

Polityka społeczna w  Polsce powinna być 
wszechstronna —  dążyć powinna do podnies!e- 
nla materjalnej, moralnej i kulturafnei stopy ży­
cia klasy robotniczej i pracujące?. Ustawy jedna­
kowoż w  tej dziedzinie wydawane muszą mieć 
uzasadnienie w  istotnych potrzebach społecznych 
oraz leżeć w  granicach możliwości ze strony 
skarbu.

S PR A W Y  O ŚW IATO W E  
Podobnie, jak ochrony pracy i ustawodawstwa 

socjalnego nie możemy przekreślić w  imię intere­
sów skarbu, nietylko w  obawie przed zaognie­
niem walk klasowych, lecz także w  obawie co­
fnięcia się naszego społeczeństwa w  jego kultu­
ralnym rozwoju —  tak również oświata nie mo­
że paść ofiara naszej polityki budżetowej.

DOCHODY PA Ń STW O W E  
Powracam do spraw ściśle skarbowych. Je­

dnocześnie ze zmniejszeniem wydatków koniecz­
ne m jest wielokrotne podniesienie dochodów pań­
stwowych. Podatki stałe wraz z daniuą przynio­
sły w  roku 1922 mniej, niż takież podatki bez da­
nin nadzwyczajnych w  roku 1914. A czyż rzeczą 
jest do pomyślenia, by na rzecz własnego nowo- 
wytworzonego państwa jakikolwiek obywatel pol­
ski płacił do skarbu mniej niż płacił na rzecz mo­
carstw zaborczych?-Skala podatków musi być co 
do warsrw najmniej zamożnych doprowadzona 
przynajmniej do natężenia przedwojennego, wszy­
scy zaś płatnicy zamoźn*ejsi winni być propor­
cjonalnie więcej obciążeni, gdyż naogół koniecz­
nością jest dla naprawy skarbu doprowadzenie 
opodatkowania, do granic największego natężenia. 
Obywatel polski ponosi na rzecz swojej ó«czyzny 
i swej dobrze zrozumiałej przyszłości kilkadzis- 
siątkrotnie mniejsze ciężary an żeli obywatel 
francuski. Widzimy i w  tej dziedzinie, że te same 
stare wady polskie dzisiaj również zagrażają by­
towi państwa. Nie brak obywateli bogatych, lecz 
państwo ubogie.

Kardynalnym naszym obowiązkiem jest nietwo- 
rzeińe nierealnych pomysłów na temat rewizji po­
litycznej konstrukcji Polski i próby przystosowa­
nia jej do obecnej siły gospodarczej państwa, !ec.z 
raczej wydatna ofiarność obywatelska nu rzecz 
ojczyzny.

Największe wysiłki w  zakresie stałego podwyż­
szania podatków bezpośrednich i jak największe 
oszczędności nie zrównoważą budżetu, o ile 
przedsiębiorstwa państwowe, monopole, podatki 
pośrednie i cła będą dawały tak nikłe dochody, 
jak obecnie. ,

W  tej dziedzinie największą bolączką skarbu 
jest nietyłko brak jakiegokolwiek oprocentowania 
kolei państwowych reprezentującego ogromny ka­
pitał, ale nawet stałe i poważne deficyty tego 
wielkiego przedsiębiorstwa państwowego. Konie­
czną jest przeto jaknajszybsza reforma gospodarki 
wszystkich przedsiębiorstw rządowych, wyłącza­
jąc ich z budżetu i oparcia na zasadach handlo­
wych. Wykonanie tych planów możliwe jest do 
osiągnięcia tylko w  ciągu okresu najbliższych lat.

N A PR A W A  SKARBU
Te par? lat muszą być widownią nieustannej I 

nieugiętej działalności rządu w  dziedzinie uzdro­
wienia skarbu. W  ciągu tych paru lat obywatele 
kraju winni być przygotowani do oddania na 
rzecz naprawy skarbu znacznej części swoich do­
chodów w  postaci podatków przychodowych i 
majątkowych.

W  związku z całą sytuacją gospodarczą wyia- 
aia się obecnie tak dotkliwa dla całej ludności, ży­
jącej ze stałych płac

KATASTROFALNA DROŻYZNA, 
grożąca już wprost wewnętrznej równowadze 
państwa. Dotychczasowe środki walki z  droży­

zną okazały się mało skuteczne. Rozumiejąc, że 
opanowanie drożyzny da się osiągnąć równolegle 
z uzdrowieniem skarbu i waluty, rząd nie może 
przypatrywać się biernie orgji spekulantów, któ­
rzy w  podbijaniu cen wyprzedzają zawsze wielo­
krotnie spadek marki polskiej. Rząd zamierza pod­
jąć inicjatywę szerokiej akcji społecznej, która, 
powołując szersze warstwy ludności do samo­
obrony, stworzy w  opinj publicznej przekonanie, 
że lichwiarstwo i pośrednictwo spekulantów jest 
przestępstwem, że ściągnie ono na winnych nie­
tylko surowe kary, lecz także powszechne i jak- 
najostrzejsze potępienie.

SFR AW Y ZAGRANICZNE
W  dziedzinie polityki zagranicznej już w roku 

ubiegłym Rzeczpospolita wyszła z okresu mo­
zolnego zmagania się o swe granice. Najważniej­
sze sprawy z tej dziedziny zostały załatwione, 
niektóre wymagają jeszcze formalnych uzupełnień. 
Polska dąży i dążyć będzie zdecydowanie do 
utrzymania i utrwalenia pokoju, opartego na pra­
wie i poszanowaniu obowiązujących traktatów. 
Dążenie to jest i będzie niewzruszoną podstawą 
naszej polityki zagranicznej. Polska dążyć będzie 
nietylko do utrwalenia, ale i do pogłębienia soju­
szu francusko-polskiego i to we wszystkich jego 
dziedzinach.

Z Włochami, Ameryką, Japonją i Bełgją szukać 
będzie Polska utrwalenia jak najbliższych węz­
łów. Nasz ścisły sojusz z Rumunją i na wspólno­
ści interesów oparta głęboka przyjaźń wzajemna

(PAT). Warszawa, 19 stycznia.
Wczorai prezydium centralnego komitetu urzę­

dników państwowych interweniowało u ministra 
skarbu Grabskiego w  sprawie umożliwienia egzy­
stencji pracownikom państwowym w  styczniu. 
Minister przychylił się do poglądu delegacji. Rada 
ministrów uchwaliła natychmiastowa, wypłatę 40 
procent od poborów styczniowych, przyczem 25 
procent zalicza się jako dodatek styczniowy, a 15

(PAT ) Warszawa, 19 stycznia.
Dziś w  ministerstwie skarbu o godz. 10.50 rano 

odbyła się. pod przewodnictwem «ninistra Grab­
skiego konferencja prasowa, celem wyjaśnienia 
obecnej sytuacji giełdowej. Dyrektor Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej p. Bigo udzielił pra­
sie następujących wyjaśnień: Spadek katastrofal­
ny maiki niemieckiej w  ostatnich dniach jest od­
biciem wypadków politycznych, zajęcia obszaru 
Ruhry i Kłajpedy. Od 15 do 18 bm. podniósł się 
kurs dolara w Berlinie z 11 na 23 tysiące, to jest 
przeszło o 100 procent. Spadek ten pociąga za 
sobg i obniżenie się marki polskiej, gdyż wrogie 
Polsce elementy chciały wykorzystać wydarzenia 
polityczne, na niekorzyść opinii o stosunkach w  
Polsce. W  stosunkach tych nie zaszła jednakże 
żadna zmiana aa gorsze, niema też najmniejszego 
powodu, aby marka polska miała spadać równo­
miernie z marką niemiecką. Pod wpływem jed­
nakże rozpuszczanych kłamliwych wiadomości 
spadek marki polskiej zaczynał przybierać niepo­
kojące rozmiary. Od 15 do 18 bm. kurs dolara 
poszedł w  górę na wolnym rynku z 22 na 38 ty­
sięcy, to jest o 70 proc. Uspokojenie i rozsądek 
powoii jednakże uzyskują przewagę na giełdach 
polskich, które dotąd znajdowały się pod wpły­
wem fałszywych wiadomości. Zwłaszcza konfe­
rencja byłych ministrów skarbu daje rękojmię, iż 
zakreślony przez nią plan finansowy w  celu po­
prawy stosunków finansowych Polski będzie sto­
pniowo 1 energicznie przeprowadzony.

Dzisiaj już należy stwierdzić, iż marka odczepia 
się do marki niemieckiej. W  Warszawie spadł kurs 
marki niemieckiej w  ostatnim czasie i dniach z 2 
na 1.35, podczas gdy w  tymsamym czasie w  
Gdańsku i Berlinie kurs marki polskiej poszedł 
znacznie w górę, to jest z 50 na 74 marki nie­
mieckie za 100 marek polskich. PKKP dokłada 
starań o ile to leży w  jej mocy, ażeby przeciw­
działać nieuzasadnionemu i gwałtownemu spadko­
wi marki polskiej. Dolary spadły już dzisiaj z 38 
na 30.000, a dalsza ich zniżka jest pewna.

Dlatego należy przestrzedz przemysł i handel, 
oraz instytucje kredytowe przed zawieraniem 
transakcji walutowych w  czasie obecnej anormal­
nej haussy walut, a kupiectwo przed dopasowy­
waniem cen towarów do obecnego. knrs:i dolara, 
zwirszcza iż żaden przedsiębiorca nie sprowadził 
dotąd towarów po obecnych wysokich kursach 
dni ostatnich. Podwyższanie zatem ceny towarów

oddały już obu państwom szereg realnych korzy­
ści.

Gen. Sikorski mówi! dalej . o przygotowaniach 
do konkordatu z Watykanem, o dążeniu do nor­
malnych stosunków z Litwą i o żądaniu od Nie­
miec i Rosji lojalnego dotrzymania przyjętych zo­
bowiązań i traktatów.

ZAKOŃCZENIE
Na zakończenie chcę dorzucić kilka słów wyja­

śnienia. Przyjąłem ster rządów' w  chwili dla pań­
stwa niezmiernie krytycznej. Uczyniłem to nie dla 
laurów ani dla wypoczynku. Z prawdziwym ża­
lem opuściłem czasowo szeregi armji, gdzie mia­
łem pole do pozytywnej pracy. Kotnuż oddać mam 
władzę? Rozważając stosunek sil w  Sejmie, nie 
mogę dojrzeć —  przynajmniej w  chwili obecnej —  
tej w iększości, któraby zdolną była do długotr wa­
łych rządów. W  tej trudnej sytuacji czerpię moral­
ne prawo do oświadczenia Panom mej gotowości 
do zatrzymania nada! stanowiska prezesa rządu 
pod warunkiem jednakowoż jasnego i wyraźnego 
wypowiedzenia się wysokiej Izby, czy przedsta­
wień" przezemnie program przyjmuje i czy ma 
zamiar umożliwić rządowi gruntowną i istotną sa­
nację stosunków-.

Jak długo ja sprawować będę, za Waszą Pano­
wie, aprobatą rządy, tak długo kategorycznym im- 
peiatywem mego działania będzie nieugięth dąż­
ność do wytworzenia silne; władzy naczelnej, u- 
miejącej rządzić i gruntować .w narodzie rzetelną 
myśl narodowy.

proc. jako zaliczka na dodatek za luty.
Warszawa (A W ). „Przegląd Wieczorny" demo- ' 

si: Uchwalony przez Radę ministrów 40 proc. do­
datek dla urzędników państwowych będzie wypła
oo.iy niezwłocznie. Wysokość poborów w  dniu 
1 lutego będzie taka sama, jak w  dniu 1 stycznia, 
wysokość zaś dodatku na luty będzie uchwalona 
dopiero w  ciągu miesiąca.

w podobnej chwili byłoby karygodnym przeja­
wem.

Powszechnie jest wiadomo, źe większa część 
transakcji walutowych oparta jest zwykle na kre­
dytach bankowych.

Nałoży jednakże stwierdzić z uznaniem, że w  
chwilach tak poważnych kierownicy iaśtytucyj 
kredytowych, oceniając należycie sytuację, po­
stępują przy udzielaniu kredytu z pożądaną po­
wściągliwością, odrzucając bezwzględnie weksle, 
finansowe i grzecznościowe, a ograniczając się do 
przyznania kredytów czysto komercjalnych, z żą­
daniem ich spłaty w  terminach krótkich. Przez 
wspólny wysiłek ludzi dobrej woli nieusprawie­
dliwione zaniepokojenie zostało w znacznej mie­
rze już opanowane i niewyrządzi życiu gospodar­
czemu większej szkody.

Po wyjaśnieniach dyrektora PKKP wywiązała 
się ożywiona dyskusja, przyczem na zapytanie 
prasy dawali wyczerpujące odpowiedzi minister 
Grabski, dyrektor Bigo i komisarz giełdowy.

Sceng Robotnicza PPS w Kraków i e

W niedzielę 21 styczn a w sali Zwięzku Stew Rob.
(Guna ewskiego 5, II p.)

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE:

2 0  D N I  K O Z Y
komedja w trzech aktach M. Henncquin'a.

Bilety wcześniej do nabycia w Czytelni Robotniczej, 
Dunajewskiego 5, Ił p., w dniu przedstawienia od 
godz. 9 do 12 w poiuduie, zaś pozostałe przy wej­

ściu na salę.

Początek punktualnie o godz. 4 po południu.

Dodatki dla u rzędn ików  państw ow ych

Nieuspraw ied l iw iony spadek  marki polskiej
Wyjaśniania dyrektora PKKP
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Przebieg napadu litewskiego
na Kłajpedę

(A W .) Kłajpeda, 19 stycznia.
Przedstawiciel agencji wscuodniej otrzymał z 

zupełnie miarodajnego źródła szczegółowy opis 
sytuacji strategicznej w przededniu zajęcia Kłaj­
pedy. Francuzi rozporządzali siłą 150 strzelców z 
odpowiednią ilością karabinów maszynowych. Do 
pomocy służyli policjanci miejscy zupełnie nieprzy 
gotowani i mewyćwiczeni pod względem militar­
nym. Znalazłoby się w mieście dużo ochotników, 
którzyby chętnie poszli na front, nie było jednak 
w mieście wcale broni. Poza normalnem uzbroje­
niem strzelców francuskich nie było na składzie 
więcej jak 50 karabinów. Miasto rozdzielone rzeką 
na część północną i południową zmuszało do 
przyjęcia planu strategicznego obrony ostatecz­
nie części północnej, którą można było jeszcze 
utrzymać przez pewien czas po oddaniu części 
południowej. Dlatego też część północna została 
otoczona półkolem okopów, w których zasiadia 
linia strzelców. Natomiast na południu wystarcza­
ły siły już tylko na obsadzenie odrębnych od 
siebie kilku punktów obronnych, jak Sołmec, Ura- 
pischken, Althof, następnie most kolejowy i ce­
gielnia. Na każdym takim punkcie było po 4 
strzelców i po 7— 8 policjantów, oraz karabin 
maszynowy. W  niedzielę wieczorem do Umpisch- 
ken i Althof dodano po jednym karabinie ma­
szynowym.

Całe oblężenie trwało 6 dni i 5 nocy. Litwini 
zaczęli się zbliżać do miasta na początku bardzo 
nielicznemi grupami, co dawało z początku do 
myślenia, że wogóle rozporządzają bardzo nie­
wielką ilością ludzi. Dopiero w ostatnich 2 dniach 
ukazały się większe ich masy, które można li­
czyć w  każdym razie na kilka tysięcy. Wszyscy 
byli doskonale wyekwipowani i uzbrojeni, za­
chowują ścisłą dyscyplinę wojskową i w żadnym 
razie nie przypominają band ochotniczych lub po­
wstańczych. Mundury mieli amerykańskie, kara­
biny niemieckie i rosyjskie szable, kulomioty zaś 
niemieckie. Jak zupełnie dokładnie wiadomo, do 
stacji kolejowej Bajorem przybywali oni zwyczaj­
nymi pociągami wojskowymi i dopiero po wyjściu 
z pociągów formowali się w  jednostki bojowe,, 
przeważnie w kornpanje, gdzieniegdzie tylko w ba- 
taljony. Rozporządzali oni znaczną ilością auto­
mobilów ciężarowych. Jedno z takich aut zostało 
wzięte przez Francuzów pod Althof. Znaleziono 
w  niem zaplombowane jeszcze książki rekwizy- 
cyjne armii litewskiej. Żołnierze wszyscy mieli 
dużo pieniędzy, ludności nie rabowali i za jvszy- 
stko płacili hojnie. Pieniądze mieli litewskie i nie­
mieckie. Banknoty litewskie mieli zupełnie nowe, 
złożone całemi paczkami.

Główna kwatera Litwinów była w  Heydekrug, 
50 kim. od Kłajpedy. Dzięki organizacji sieci tele­
fonicznej w Kłajpedzie wszystkie rozmowy telefo­
niczne Litwinów na terenie Kłajpedy były słysza­
ne w  mieście i wszystkie one zostały zanotowa­
ne. Kontakt z Litwinami został nawiązany we 
wtorek i trwał aż do soboty, kiedy zauważono 
ich większe masy. Wtedy zaczęło się formalne 
oblężenie.

Sytuacja Francuzów była nadzwyczaj ciężka,

gdyż nie mogło być mowy o luzownnui żołnierzy, 
którzy pozostawieni na placówkach trwali na 
nich bez przerwy w dzień i w nocy w chłodzie, 
pod deszczem, żywiąc się konserwami, wcale nie 
śpiąc, gdyż Litwini ciągle alarmowali strzelaniną 
i próbami podejścia. W  nocy z niedzieli na ponie­
działek większe masy Litwinów rzuciły się na 
Althof. Rozkaz atakowania Alhofu był przejęty te­
lefonicznie zawczasu. Rozkazywał on atakować 
o 11 wieczorem; w  razie nieudanie się ataku dru­
gi raz o 1 w  nocy. Wykonano go jednak z opóźnię 
niem, gdyż Litwini atakowali dopiero o godz. 1‘30 
w nocy. Bronić Althofu nic było możności i po­
sterunki francuskie cofnęły się w stronę miasta, 
zaś inne posterunki położone na południowym 
zachodzie trzymały się jeszcze do rana. O godz. 
10 rano w  poniedziałek oddział południowy skon­
centrował się znowu w  gmachu prefektury. Od 
godziny 10*30 do 12'30 trwał atak Litiwtiów na

prefekturę. Litwini ostrzeliwali ją z 12 karabinów 
maszynowych. Gmach prefektury okazał się tak 
marny, źe kule karabinowe z zupełna łatwością 
przechodziły nawskróś przez ścianę. Litwini po­
nieśli znacznie większe straty niż się do tego 
przyznawali. Trzeba liczyć, że stracił’ około 120 
ludzi. Na samej Markstrasse padło ich 30. Z Fran­
cuzów został zabity 1 przy kulomiocie i 1 ciężko 
ranny, (zachodzi możliwość amputowania nogi), 
dwóch było lżej rannych. Litwini atakowali pre­
fekturę z początku od frontu, potem podeszli od 
tyłu przez przylegające ogrody. Gdy już nie było 
żadnej nadziei utrzymania się. Francuzi przerwali 
strzelaninę. Wtedy zbliżył się jeden z oficerów 
litewskich, aby pertraktować z komisarzem Ligi 
narodów, który przez cały czas był w  prefektu­
rze razem ź kapitanem Ligi narodów, który nie 
przyjął oficera litewskiego z powodu niskiej rangi. 
Wtedy zjawił się najstarszy z obecnych oficer 
litewski oświadczył, że Litwini prefektury zdo­
bywać nie będą, jeżeli będą newni, że Francuzi 
nadal nie będą strzelali. Ustalił się milczący ro- 
zejni między Litwinami a Francuzami trwający 
dotychczas.

Endecka racja stanu
Polityka endecka znalazła się poniekąd w  roli 

oskarżonej —  przed forum komisji oświatowej 
Sejmu.

Chodziło o skautów 1 gimnazjalistów, którzy 
kulami śniegu chcieli rozstrzygać zagadnienia pań­
stwowe —  jako straż przednia „obozu narodo­
wi. go“.

Endecka racja stanu poczęstowała stolicę w i­
dokiem skautukracji.

Endecka racja stanu może się popisać i innemi 
curiosami.

Oto czołowy organ endecji — „Gazeta W ar­
szawska" napadł na komisarza Ąnusza za to, 
iż ten oświadczył w pewnym wywiadzie, że w 
interesie polskim leży, ażeby wszystkie narodo­
wości, wchodzące w skład państwa polskiego, 
cżtiły się w Polsce, jak we własnym kraju...

Niedoczekanie ich, herezja Anuszowa — wołają 
ludzie Lutosławskiego! Jacyś inorcdcy mieliby 
się czuć w Polsce, jak u siebie w  domu! Niech 
czują się. jak w  domu niewoli.

— Więc zmuszać ich chcecie, ażeby zerkali poza 
ogrodzenie tego domu — poza kordony graniczne?

— Można ich tak zastraszyć i tak pilnować, 
ażeby im podoftną myśl wybić z głowy!

—  Ależ to więcej, niż ćwierć ludności polskiej 
— to bez mała 8 miljonów...

—  Nie dbamy o to, nie damy się! Spytajcie 
prawdziwych Polaków w  Warszawie. Bełżycach, 
Kozienicach wszędzie odpowiedzą: Nie da­
my się!

Endecja ma inny kłopot.
Mimo, że chrzestnym ojćem konstytucji był sam 

prałat z Drozdowa i w  jej imieniu odpowiadał, 
że wyrzeka się ona szatana — stało się, iż ta kon­
stytucja zawiera zadużo postępowości a postęp, 
jak stwierdza kompetentna prasa endecka jest nie 
do pogodzenie z prawdziwą polskością.

Nie wynaleziono w tej konstytucji żadnego

sposobu, ażeby nałożyć kaganiec na mnHsrości 
narodowe —  w myśl pięknej zasady, choć w  
brzydkim języku wyrażonej: „Mani halten“ !

I dziś rozlega się wołanie endeckie: zmienić 
konstytucję! Tymczasem za Oceanem znalazł się 
Kolumb —  względnie równy mu wynalazca jajka 
kolumbowcgo. Polonja amerykańska może się po­
szczycić p. Jasiorkowskim, który wydrukowa! na­
stępującą wymówkę pod adresem rządu pol­
skiego:

„Rzad powinien był listy narodowościowe 
odrzucić, a obywatelom religji mojżeszowej, 
pochodzenia niemieckiego, ruskiego, rosyj­
skiego i innym powinien był polecić głoso­
wać na takie 1‘sty polskie uprawnione, na 
jakie się im glosować podoba“.

Nowojorski „Nowy Świat" oburza się na tego 
rodaka-redaktora, iż wyobraża sobie, że w kra­
ju konstytucyjnym można komuś zakazać gloso­
wania na własną listę; przypomina, że nawet 
w carskiej Rosji za czasów Dumy, ani w kajzer- 
sldch Niemczech czegoś podobnego nie było.

Znać, że „Nowy Świat" nie jest amatorem oka­
zów najbardziej czystej rasy.

Gdy ciijena w kraju myśli nad tern, jak przero­
bić konstytucję, ażeby „inorodców“ utrącić —  
z za Oceanu odzywa się gios, bardziej ia so\ vy , 
chjeniczniejszy: w krótszej drodze, załatwiający 
się z tą sprawą.

Jeżeli racja stanu ma polegać na tern, ażeby 
grzebać w nonsensach,' w takim razie im głębiej 
się ktoś dogrzebie —  tern większym jest mężem 
stanu. Polecamy endekom na premiera w ich ga­
binecie p. Jasiorkowskicgo.

Nam się coprawda wydaje, że ten endecki ha­
łas i te endeckie racje śtanu to dla Polski — głu­
pota nad stan! Zanadto jest kraj zagrożony, aby 
mćgt sobie na taki osobliwy luksus pozwolić.

Z  T E A T R U
Bagatela: „GOBELIN", komcdja w  3 aktach 

Władysława Jastrzębca Zalewskiego.
Jednym z najczęstszych tematów polskiej ko- 

mcdji i powieści jest przeciwstawienie przedsta­
wiciela wzbogacającej się burżuazji typenn uboże­
jącej, wstydzącej się pracować, obumierającej w  
przesądach kastowych szlachty. Zaczęto się to od 
„Geldhaba" Fredry i w miarę rozwoju gospodar­
czego ziem polskich zmienił się typ Geldhaba, 
przebywał ewolucję, doznawał kolejnych przeo­
brażeń. W  okresie pozytywizmu Romeo ,byi za­
zwyczaj inżynierem, a Julja córką' marnotraw­
nego, bankrutującego obywatela ziemskiego, któ­
remu wioskę lichwiarz chce zlicytować. Inżynier 
był oczywiście uosobieniem dcaiu pracy pożyte­
cznej, czasem byłto równie sympatyczny kupiec, 
a zawsze robił propagandę za zwalczaniem nie- 
prodakiywnego wstrętu szlachty dć łokcia i miar­
ki. Czasem byłto nawet urodzony szlachcic, któ­
ry, zeiwawszy z przesądem włastiej kasty zde­
mokratyzował się, ale zachował „rasę"; czasem 
dorobkiewicz, który się „pchał", czasem obcy, 
który się asymilował („Bracia Lerciie" Asnyka), 
czasem reemigrant z Ameryki („Kraj" Kazimie­
rza Zalewskiego). Roito się w naszej literaturze 
teatralnej i powieściowej od Połanieckich, W o ­
kulskich, Dołęgów; Autor odnosił się do swego 
bohatera jużto sympatycznie, jako do pioniera, no­

wej epoki, jużto przedstawiał go ujemnie jako spe­
kulanta, aferzystę, niszczyciela tradycji i dobrych 
obyczajów, kosmopolitę. Zależało to od tego, czy 
autor należał do obozu „postępowego", czy też 
przejęty wstrętem do „febris aur ca" bronił nie­
złomnie Okopów św. Trójcy. Często rozum auto­
ra szedł z nowym prądem, a sentyment ciągnął 
ku staroświeczyźnie szlacheckiej. Nieraz autor, 
przyznając w istocie rzeczy rację „nowym lu­
dziom", widzi jednak niedostatki ich poziomu kul­
turalnego i z pogodnym humorem przedstawia ich 
komicznie, jak Bliziński papę Dziędzierzyńskiego 
w „Rozbitkach".

Wreszcie po wojnie światowej typ Geldhaba 
znacznie się zmienił, przybrał postać paskarza, a 
stary temat odnowił się w niezbyt odnowionej 
formie. Po raz pierwszy paskarz powojenny 
wszedł na scenę polską w „Dziejach salonu" W ro­
czyńskiego. Niedołężną inteligencję wypiera tu z 
zajmowanej dotąd pozycji ujemny, drapieżny, nie­
kulturalny typ Wyciora-ojea i Wyciora-syna; au­
tor staje po stronie zwyciężonych i przedstawia 
zwycięsców w catej ohydzie ich chamstwa.

Ale nic długo dął na siebie czekać i adwokat 
literacki zwycięsców. P. Wiadysiaw Jastrzębiec 
Zalewski w „Gobelinie" postąpił z paskarzem po­
dobnie, jak Bliziński z Dziędaerzyńskim w „Roz­
bitkach": opromienił gó pogodnym, jowialnym 
humorem ukazał jego śmieszności,' jego rubaszną 
powłokę zewnętrzną i, nie tyle plwając na tę sko­
rupę, ile raczej wyśmiewając ja, wydobył jednak

z pod niej dobie serce. W  ten sposób Kuibas stał 
się niejako przeciwstawieniem Wyciora. Kulbas 
jest „sympatycznym" typem passarza, szczudry, 
dobroczynny i tyko śmieszny w swych nieokrze­
sanych manieraui; jego spryt i eneigję autor u- 
waża za uodatnie ceelry charakteru, za pożądane 
czynniki społec/ne.

O, janże zmienione czasy i pojęcia! W  literatu­
rze epoki pozytywizmu „homo uovus" (z nielicz­
nymi wyjątkami, jak dostawca wojenny Wokuiski 
w „Lalce" Prusa lun paskarz Połaniecki u Sien­
kiewiczu! byi wcieleniem ideału piacy produkty­
wnej, - dziś słyszymy apoteozę nie piacy, lecz 
łatwego wzbogacania się bez skrupułów. Autor 
„Gobelinu** swoje prztko.lanie o warstwie „No­
wobogackich" wyiuźa w siowacli, włożonych w 
usta córki Knlbasa. żc obniżenie kultuiy, jakie ta 
warstwa wnosi w życie społeczeństwa, to objaw  
przejściowy który ly cao  u^iąpi miejsca kulturze 
drugiego pokoićtiia, uosobionego w łaśnie w pan­
nic Kulbasówne, juz wykształconej i dobrze wy­
chowanej a uz.cdziczącej po ojcu oboit majątku 
także spiyt ż y c io w y  i energję, wolnej zaś od przy­
krych znamion pkuwszego pokolenia „nowej ary­
stokracji"...

„Gobciin" napisany jc-st właściwie dla jednej 
roli: Kullasa. Rola to popisowa, wypełniająca so­
bą caią sztukę w której wszystko inne służy tyl­
ko za tło do uwypuklenia tej jednej figury. P. Ed­
mund Gasiński w roli Kulbasa stworzył wprost 
klasyczna postać r-askarza, której chamstwo, zła-
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sim
(PAT ) Warszawa, 19 stycznia.

Na dzisicjszcm posiedzeniu odesłano w 1. czy­
taniu komisji do komisji skarbowej nowelę do u- 
stawy o państwowym podatku dochodowym. Na­
stępnie prezes Rady ministrów wygłosił cwpose. 
Po Tańczonej mowie prezesa Rady ministrów 
marszałek zaproponował, aby rozprawę nad ex- 
pose odłożyć do następnego posiedzenia. Odesła­
no do komisji skarbowej w i. czytaniu następu­
jące ustawy: i) o wyrównaniu podatków grunto­
wych, tudzież podatków budynkowych, 2) o ka­
rach i odsetkach za zwłokę oraz o kosztach egze­
kucji, 3) o udzieleniu ministrowi skarbu upoważnie­
nia do regulowania obrotu pieniężnego z krajami 
zagranicznymi oraz obrotu obcemi walutami, 4) o 
nadzorze nad spółdzielniami. Tę ostatnią ustawę 
rozpatrywać będzie komisja skarbowa łącznie z 
komisją przemysłowo-handlową. Do komisji kon­
stytucyjnej odesłano ustawę o formie przysięgi 
służbowej funkcjonarjuszów cywilnych w służbie 
państwowej. Po odesłaniu do odpowiednich komi- 
cyj wniosków nagłych posiedzenie zamknięto. Na­
stępne posiedzenie jutro o godzinie 4-tej.

O UTW ORZENIE KOALICJI RZĄDOW EJ
Warszawa. (PAT ) „Kurjer Poranny" donosi: 

Wczoraj wieczorem prezydent Rzeczypospolitej 
odbył kolejno konferencję z prezesem klubu „W y ­
zwolenia “ Tliuguttcm. Jak informuje dziennik, kon­
ferencja dotyczyła podobno ustalonego już tema­
tu, mianowicie utworzenia w Sejmie koalicji 
stronnictw polskich.

PRETENSJE P. MARSZALKA SENATU
Warszawa. (PAT ) „Kurjer Poranny" donosi: 

Marszałek Senatu wystosował do prezydenta rzą­
du pismo zawiadamiające, iż zwołał posiedzenie 
Senatu na jutro, celem wysłuchania expose rządc- 
wego. Premier odpowiedział, że nie uważa za 
słuszne wygłaszanie expose W' Senacie, tembar- 
dzicj, że me jest pewny, czy uzyska wotum zau­
fania w Sejmie. Marszałek Senatu w piśmie od- 
wrotnem do prezesa rządu wyłuszczył swój po­
gląd na sprawę twierdząc, że zwyczaje zachodnio­
europejskie nakazują premierom w Izbie wyższej 
powtarzać deklarację rządową, wygłoszoną w  
Izbie niższej. Na powyższe pytanie do wieczora 
nie nadeszła odpowiedź prezesa rządu.

Z konferencji lozańskiej
TTori!eaux. (PAT ) Prasa grecka, będąca pod 

wpływem Yenizelosa, zapatruje się bardzo pecy- 
mistycznie na rezultaty konfcre leji .ozauskicj i 
oświadcza, żc nowy stan rzeczy będzie bardzo nie­
korzystny dla Grecji

Lcafield. (PAT ) Z Lozanny donoszą, że rozpa­
trywaną jest tam sprawa odszkodowania za u- 
trzymaiiie jeńców, oraz sprawa ochrony grobów  
poległych żołnierzy armji angielskiej. An&lji idzie 
przedewszystkiem o groby żołnierzy kanadyjskich 
j australijskich, jakie znajdują się na Gullipoli.

godzone jowjalnoseią, me oouiza, lecz śmieszy, a 
to z tak nieodpartą siłą komiczną, że wywołuje 
niezliczone salwy serdecznego smieeuu. Maska, 
ruciiy, ubranie, wymowa, mimika — wszystko 
skończone i konsekwentnie obmyślane w kaźuym 
szczególe, składa się razem na typ tak dziś pos­
polity, a tak doskonale podpatrzony, że niema 
chyba w teatrze wiozą, ktoryuy zupełnie podob­
nego Kulbasa nie znał przynajmniej z widzenia.

Córkę, Witalinę, odegrała p. siępowska, trafnie 
uwydatniając różnicę między drągiem a pierw- 
szent pokoleniem „nuwoi iszów"; panna już ma 
dobre maniery i kulturalne gusta i już należy do 
inteligencji, a dziedziczny sprycik i energja nie 
ujmują jej wdzięku. Rodzinę Ustrokoń-Uolewie- 
kieh, która reprezentuje w „Gobelinie" przeciw­
stawną stronę obrazu, kontrastującą z kulbasow- 
stwem sferę kulturalną, ale anemiczną, odtworzyli 
w Szeregu bardzo dobrych typów p. Sznage-An- 
druszewska, p. Kliszewski, p. Wojciechowska, o- 
raz p. Solarski, który uosabiał młodą latorośl, idą­
cą z nowym prądem, wyrywającą się z bierności 
ku — łatwemu wzbogaceniu się wzorem Kulbasa. 
Arcykomiczną sylwetkę „goryla", zdegenerową- 
nego arystokraty Kołdunowieża, ukazał P. Win­
kler, budząc u publiczności żywą wesołość. Udat- 
ną figuię charakterystyczną stworzyła p. Goraj- 
ska jako siostra Kulbasa, wyborna w charaktery­
zacji i gwarowej dykcji. W  roli „upogiej Kiewnej" 
Kulbasa, Loli, bardzo dobrze zagrała p, Orzelska 
dziewczynę z przedmiejskiego środowiska. Pp. 
Pictrnszyński, Heniowski i Kolwas poprawnie do­
pełnili całości.

„Gobelin" jest najweselszą ze sztuk, jakie Ba­
gatela w  tym sezonie wystawiła. Paskarstwu ona 
sympatyj nie przysporzy, ale publiczność doskona­
le zabawi. Entil Haccker.

Uspokajające
Zadużo w  ostatnich dniach było alarmów: oku­

pacja francuska nad Rulirą, napad Litwinów na 
Kłajpedę, czynne wystąpienie rządu sowieckiego 
w jednej i drugiej.sprawie, pobrzękiwanie szabel- 
ką przez naszych chjenistów, wreszcie — mylnie 
pojęta —  rejestracja rezerwistów. Nie da się za­
przeczyć, że opinja była zaniepokojona. My w o- 
statnich dwócii latach mieliśmy wprawdzie pokój, 
ale, niestety, pokój zbrojny, ciągle zezowaliśmy 
to na wschód, to na zachód, obliczając i przewidu­
jąc, kiedy i z której strony padnie grom. L udzie 
tak byli przyzwyczajeni do stanu wojny, tak o- 
trzaskali się z niebezpieczeństwem, że —  z wyją­
tkiem zdecydowanych przeciwników wojny —  u- 
waźanó prawie za naturalne, że wojna wybuchnie, 
że wojna to już omal źe nasz stan normalny. Pięć 
lat wojny efektywnej, dwa lata niespokoju wojen­
nego —  nic dziwnego, że ludzie przestają być wra­
żliwi na rzecz, która z reguły powinna być wyjąt­
kiem, a która u nas stała się chlebem codziennym.

Alarmowano nas z różnych stron. Francuzi ma­
ją porachunki z Niemcami —  cóż naturalniejszego, 
że Polska weźmie w  nich czynny udział. Przecież 
my mamy swoje niewyrównane rachunki z Niem­
cami, przecież jesteśmy sprzymierzeńcami Fran­
cji. Litwini napadli na Kłajpedę —  rzecz prosta, że 
my musimy się temu gwałtowi przeciwstawić, bo 
Kłajpeda jest nam potrzebną, bo jest ona narazie 
niczyją i nie możemy dopuścić, aby marna Litwa 
nas wyprzedziła i odpędziła nas od smacznego 
kąska. Sowjcty głoszą, źe nie pozwolą na rozrost 
intperjalizmu francuskiego, źe wmarsz do zagłębia 
Ruhry uważają za zamach na pokój Europy —  my 
musimy pokazać sowjetom, że jesteśmy przednią 
strażą Europy, że tylko po naszym trupie sowjety 
będą mogły podać rękę Niemcom. Ministerstwo 
spraw wojskowych zarządza jedynie zw y­
kły administracyjny spis rezerwistów, jaki istnie­
je we wszystkich utrzymujących stałe armjc pań­
stwach. — u nas szepce się o przygotowaniach 
mobilizacyjnych.

Komu te alarmy są potrzebne, to znaczy komu 
przynoszą korzyść? Nasze społeczeństwo iest tak 
skonstruowane, że ogół napewno nie myśli o a- 
wuntrrach, mając dość do czynienia z normnlne- 
mi, codziennemi troskami o życie. Są jednak wyją­
tki, którym —  jeżeli nie sama wojna —  to pogło­
ski wojenne , to alarmy i pogróżki są wodą na 
młyn, są tak dobrą koniunkturą, jak np. nieuro­
dzaj. Każdy wie, d jakich wyjątkach mowa: liid/ie, 
którzy nie sieją i nie orzą, którzy „szlussami" ro­
bią majątki, którzy przez magazynowanie towa­
rów zbijają miljardy —  słowem paskarze wszel­
kiego kalibru i gatunku. Jest to jednak mniejsze 
niebezpieczeństwo w  porównaniu z —  żeby użyć 
tego wyrażenia —  paskarzami politycznymi, któ­
rzy na niepokoju w społeczeństwie spodziewają 
się upiec swoją pieczeń partyjną, którzy na stra­
chu chcą wjechać na naczelne w  państwie miejsce, 
którzy pod pozorem troski o „dobro ojczyzny" go­
towi są wpędzić tę ojczyznę w  katastrofę, aby 
tylko przeciwnikowi kark skręcić.

Dobrze się tedy stało, źe z kompetentnej strony 
złożono jasne oświadczenie, iż Polska nie ma ani 
obowiązku, ani potrzeby wmieszać się do awantur 
nic przez nią wywołanych, że ma silną wolę utrzy­
mania pokoju, że żadnych nie poczyniła zarzą­
dzeń, któreby uprawniały do poddawania w  wąt­
pliwość naszego pragnienia utrzymania pokoju.

Zawikłania francusko-niemieckie? Na to odpo­
wiada minister spraw zagranicznych: Traktat woj­
skowy polsko-francuski nic wchodzi tu w grę.

Napad na Kłajpedę? Polska nie jest egzekuto­
rem traktatu wersalskiego; niech Rada ambasa­
dorów, jako organ ententy, zrobi tam porządek.

Rejestracja rezerwistów? Na to odpowiada mi­
nisterstwo spraw wojskowych: Zarządzenia reje­
stracyjne szeregu roczników rezerwy mają jedy­
nie na celu rozpoczęcie prac nad uporządkowa­
niem rezerwy, plan taki już od kilku miesięcy 
istnieje.

Jesteśmy pokojowi, chcemy pokoju, nie mamy 
powodu ani potrzeby rzucać się w  awantury —  
oto resume mowy ministra spraw zagranicznych. 
Zapewne p. Skrzyńskiemu znane jest powiedzenie 
o ccbrych finanasch, na podstawie których można 
robić dobrą politykę zagraniczną. A nasze finanse 
są akurat w  takim stanie, że można sobie pozwolić 
na „wesołą wojenkę" z bylcjakim przeciwnikiem. 
Bu co to są Niemcy, co Rosja bolszewicka? Niem­
cy są rozbrojone, a Rosja głoduje —  nieprawdaż? 
M> żna bez wystrzału zajść do Berlina i do Mo­
skwy i zakończyć „porachunki" o Gdańsk, ó Ma­
zury pruskie, o granice pierwszego rozbioru; moż­
na naprawić \Vszystkic błędy, jakie zrobiliśmy 
przy podpisywaniu traktatu wersalskiego i przy 
zawieraniu traktatu ryskiego...

A tymczasem kilogram culeba dociąga do tysią­
ca marek. A  tymczasem kurs naszej marki w  Z u-

oświadczenie
rychu szybkim krokiem zbliża sie do kursu koro­
ny austriackiej. A tymczasem giełda nasza rodzi­
ma szaleje na punkcie dolara, funta i korony cze­
skiej, na punkcie różnych dobrych i obskurnych 
akcji, szaleje, aby tylko pozbyć się marki i albo 
zagarnąć grube różnice kursu, albo „nakryć" się 
stosami lekkich i ciężkich akcji. Tymczasem my 
nie mamy budżetu i nie będziemy go rychło mieli, 
bo każdy dzień przynosi takie zmiany w  sensie 
minusowym, źe nawet genjusz finansowy —  a 
gdzie u nas taki jest? —  nie potrafi w  lutym po­
wiedzieć, ile marek będzie musiał w  marcu wydru 
kować, choćby na samo opłacenie urzędników.

Ten stan rzeczy nie odstrasza naszych patrjo- 
tów. P. Stroński jest tak wojowniczo usposobiony, 
że chciałby pospieszyć z pomocą Francji, choć ona 
o to nie prosi. Rozumiemy, że p. Stroński, jako 
profesor języka francuskiego, ma specjalne wobec 
Francji uczucia; czy jednak nie pomyślał on, że 
bądźcobądź Polska powinna mu być bliższą, niż 
Francja; że Polska daje mu chleb i godności, a 
Francuzi na jego zdolnościach dotąd się nic pozna­
li? Nie byłoby kompletu, gdyby w chórze nie był 
się odezwał głos ks. Lutosławskiego. Drobnostki 
żąda ks. prałat: wysłania okrętu obserwacyjnego 
do Kłejpedy. Ks. poseł widocznie nie słyszał o A - 
gadirze i o tem, że wysłanie tam w  czasie prze­
silenia marokańskiego jednego okrętu niemieckie­
go omal nie spowodowało wojny europejskiej.

Chcemy i musimy wierzyć, że słowa p. genera-' 
ła Sikorskiego: „po naszej stronie niema tenden­
cji wojennych i jakichkolwiek przygotowań wo­
jennych", są dokładnem ujęciem istotnych cctów 
naszej polityki zagranicznej. Chcemy wierzyć, źe 
rząd obecny, w poczuciu swej odpowiedzialności, 
utrzyma się na tej pokojowej linji politycznej, bez 
względu na siły, które usiłują go pchnąć w  przeci­
wnym kierunku. Chcemy wierzyć, że rząd zna 
rzeczywiste położenie państwa i rzeczywiste u- 
sposobienie ludności, aby wbrew możności tniał 
dać się skłonić do zmiany tej polityki. A w iaia  
nasza opiera się na niewzruszonem przekonaniu, 
że my wojny ani nie potrzebujemy, ani nie jeste­
śmy do niej przygotowani, ani nie mamy śrouków 
dla szybkiego skompletowania przygotowań. Ce­
lem dwukrotnych enuncjacji rządu: oświadczenia 
generała Sikorskiego i p. Skrzyńskiego —  było 
rozprószyć obawy, zatamować panikę, wywołać  
uspokojenie i cel ten został osiągnięty. Tylko szko­
dnik sprawy publicznej może po tych oświadcze­
niach dalej szerzyć głupie pogłoski o grożącej 
wojnie. " a.

P r z e g a ą d  s p o ie c z n y
FUNDUSZE UBEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO  

Z NIEMIEC DO POLSKI 
Na skutek decyzji Rady Ligi narodów z dnia 17 

lipca z. r. powziętej w myśl art 312 traktatu wer­
salskiego, rząd niemiecki wpłacił w  połowie sier­
pnia ubiegłego roku rządowi polskiemu ryczałto­
wą sumę marek niemieckich 128 mi.jonów 958.333, 
jako część niemieckich funduszów ubezpieczeń 
społecznych, przypadających na byłą dzielnicę 
pruską. Kwota powyższa, wzlgędnie jej ówczesna 
równowartość w  sumie marek polskich 885588 539 
zi.ajduje się w depozycie ministerstwa skarbu do 
rozdziału między instytucje, które przyjęły odno­
śne zobowiązania ubezpieczeniowe w  byłej dziel­
nicy pruskiej. Dnia 15 stycznia br. odbyło się w 
ministerstwie pracy i opieki społecznej, pod prze­
wodnictwem dyrektora departamentu ubezpieczeń 
społecznych Dra Jurkiewicza, konferencja, ua któ­
rej po obszernej dyskusji uchwalono podział tej 
kwoty na poszczególne instytucje, po potrąceniu 
kosztów rokowań i arbitrażu w  sposób następują­
cy: Kasy chorych 3,422.000 marek, ubezpieczalnia 
krajowa w Poznaniu (oddział ubezpieczeń od w y­
padków) 103 miliony 600 tysięcy, zakład ubezpie­
czeń od wypadków w rolnictwie 14 miljonów, 854 
tysiące, instytucja obejmująca wypłatę rent z kas 
brackich 45 miljonów, ubezpieczalnia krajowa Po­
znań (oddział ubezpieczeń robotników  ̂prywat­
nych) 70 miljonów, kasa emerytalna robotników 
kolejowych (oddział B) 50 miljonów, ubezpieezal- 
nła krajowa (oddział inwalidzki) i kasa emerytal­
na robotników kolejowych (oddział inwalidzki A) 
do podziału według stosunku rent wypłacanych 
450 miljonów, ubezpieczalnia krajowa (oddział in- 
waildzki) osobno J1 miljonów 550 tysięcy, skarb 
państwa z tytułu dodatków państwowych do rent 
inwalidzkich 57 miljonów 750 tysięcy. Ponieważ 
podział ten dokonany być musi w  drodze osobnej 
ustawy, wystąpi ministerstwo pracy i opieki spo­
łecznej w_ najbliższej przyszłości z odpowiednim 
projektem’ ustawy, a równocześnie i z wnioskiem 
o tymczasowe wyasygnowanie zainteresowanym 
instytucjom zaliczek, odpowiadających w  przybli­
żeniu powyższej sumie. ~
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Krak.',v, 20 stycznia.

TO W . M ICHAŁ GROCIIOT, robotnik krawiec­
ki i gospouarz Z-uią^im stowarzyszeń robotni­
czych w  Krakowie, zmarł wczoraj w .nocy w  36 
r. życia, skutuiem krwotoku płubnego. Zmarły to­
warzysz przez lat kilkanaście należał do organi­
zacji zawodowej i politycznej PPS  i był jednym 
z najgorliwszych pracowników związku i bojow­
ników o wyzwolenie proletariatu. Zmarły osiero­
cił żonę i dwoje małych dzieci. Zgon tow. Gro­
chola wzbudził w  szeregach towarzyszów głębo­
ki tai, Pogrzeb odbędzie się jutro, w niedzielę, o 
godz. 2‘30 popołuaniu z domu przedpogrzebowego 
na cmentarzu rakowickim. Zarząd Związku pra­
cowników krawieckich z Krakowa zaprasza wszy­
stkich członków Związku, jakoteż ogół towarzy­
szów partyjnych do licznego udziału w  pogrze­
bie.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany
w  piątek 19 stycznia o 7.40 wieczór według da­
nych państwowego instytutu meteorologicznego w  
Warszawie. Stan atmosfery: W  Polsce utrzymy­
wała się w  dalszym ciągu pogoda pochmurna i 
mroźna. Temperatury w gGdzinach popołudnio­
wych wynosiły: —  3 w Białymstoku, —  5 w W ar­
szawie, —  6 w Łodzi, —  7 w  Pińsku i Krakowie 
1 —  8 we Lwowie. Niewielkie opady śnieżne spa­
dły w  wielu miejscowościach w  kraju (Kraków, 
Zakopane, Poznań, Lublin i Wilno). W  Krakowie: 
temperatura —  5.6, maxintum —  7.3, minimum 
—  4.5, pochmurno. Prognoza na sobotę: Przewa­
żnie pochmurno, cieplej, miejscami opady (śnieg, 
potem deszcz), wiatry z kierunków południowo- 
zachodnich.

KOMITET ORGANIZACYJNY „TYGODNIA A- 
KADEMICKIEGO4* podaje do wiadomości, że w  
dniach od 4 do 10 lutego odbędzie się w Krako­
wie „Tydzień akademika*, poświęcony zaznajo­
mieniu społeczeństwa z potrzebami młodzieży a- 
kademickiej. Komitet nie wątpi, że społeczeństwo 
polskie zrozumie ciężkie oołożenie młodzieży aka­
demickiej i nie uchyli się od niesienia jej pomocy.

ZE SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH. Stara­
niem rady naukowej Koła uczniów i byłych ucz­
niów Szkoły nauk politycznych odbędzie się jutro 
w  sobotę o godz. 5 w  Coli. Ncv. w  sali Nr. 43 
odczyt dra T. Godlewskiego p. t. „Idea umowy 
społecznej11. Wstęp 100 mk.

Z TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj pre­
miera nowej komedji St. Kiedrzyńskiego „Zabawa 
w  miłość“, na którą spodziewany jest przyjazd 
autora.

Dyrektor Trzciński powrócił z Warszawy, gdzie 
pozyskał dla teatru krakowskiego szereg nowych 
sztuk autorów polskich. W  niedługim czasie wej­
dzie na repertuar sensacyjna sztuka St. Krzywo- 

■ szewskiego „Historia nie z prawdziwego zdarze- 
nia“ —  jako też bajka dla dzieci Benedykta Her­
tza „Czupurek44, czyli „renesans podwórka1*, do 
której to sztuki magistrat st. m. W arszawy nader 
uprzejmie użyczył teatrowi krakowskiemu nad­
zwyczaj efektownych kostiumów, używanych w  
teatrze „Reduta**. Ostatnia nowość tego teatru ko­
media Jerzego Szaniawskiego p. t. „Lekkoduch44 
ukaże się w  Krakowie w  nieco późniejszym ter­
minie z udziałem znakomitego odtwórcy roli ty­
tułowej p. Juliusza Osterwy, który prócz tego 
grać będzie u nas także i w  innych sztukach. P. 
Adam Grzymała-Siedłecki wykończa nową kome- 
dję wspóiczesną, która prawdopodobnie jeszcze w  
tym sezonie ukaże się na scenie krakowskiej. Ró­
wnież nowa komedia Mieczysława Fijałkowskie­
go, autora tak sukcesowych u nas „Pana posła4* i 
„Drugiego męża44, wejdzie niebawem na afisz tea­
tru im. Słowackiego.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i dni następnych 
do wtorku włącznie „Gobelin4*, komedja w  3 ak­
tach Jastrzębca-Zalewskiego z E. Gasińskim. ~~ 
W  sobotę popołudniu po cenach zniżonych „Papa*4 
z E. Gasińskim; w  niedzielę popołudniu „Subloka- 
torka ’ z Gasińskim w  roli Felka.

OPERA I OPERETKA. Dziś w  sobotę w  „Cy­
ganerii4* pożegnalny występ tenora lirycznego o- 
pery warszawskiej p. Adama Dobosza. Resztę ob­
sady ról głównych tworzą pp. Jefimcewa, Ban- 
drowska, Romanowski, Mazanek, Mazurek i Isa- 
kowicz. Jutro w  niedzielę o g°dz. 3 i pół popoł. 
po dłuższej przerwie „Kopciuszek4', zaś o godz. 7 
i pół „Halka** ze współudziałem baletu warszaw­
skiego, złożonego z przeszło 20 solistów. W  po­
niedziałek dla związku kolejarzy „Bajadera44.

PORANEK TO W . ORATORYJNEGO W  nie­
dzielę 28 bm. o godz. 11 przed poi. urządza w  te­
atrze im. Słowackiego Tow. oratoryjne łącznie z 
artystami opery krakowskiej i orkiestrą związku 
muzyków polskich —  poranek, na którym wyko­
nana będzie suita pastoralna prof. Kazimierza 
Garbusińsldego p. t. „Boże Narodzenie44. Bilety do 
nabycia w  kasie teatru.

KONCERT BORYSA KROYTA odbędzie się we  
wtorek 23 bm.. Bilety u Leserkiewicza, plac 
Szczepański 2.

OBECNE POŁOŻENIE MIĘDZYNARODOW E  
POLSKI. Na ten tak aktualny temat, będący 
przedmiotem myśli wszystkich, których los na­
szego państwa napełnia troską i niepokojem, w y- 
głośzą dwa odczyty profesorowie uniwersytetu 
Artur Denis i Stanisław Kutrzeba w  salj Koper­
nika w  Collegium Novum w  niedzielę 21 i 28 bm. 
o godz. 5 popołudniu. Pierwszy odczyt w  najbliż­
szą niedzielę wygłosi prof. Benis, który właśnie 
wrócił z Paryża, a w  drodze bawił także w  Es­
sen, centrum zagłębia Ruhry, tak, że będzie mógł 
się z audytorium podzielić wrażeniami z terenu 
okupacji francuskiej. Bilety po 1000 i 500 marek, 
dla młodzieży akademickiej po 300 mk. Dochód 
przeznaczony na cele harcerstwa.

Z TO W . ETYCZNEGO. W e wtorek 23 bm. o 
godz. 8 wiecz. w  sali 39 Col. Nov. odbędzie się 
walne zgromadzeni.% na którem prof. dr A. Krzy­
żanowski wypowie referat: „Waluta a moralność44. 
Goście mile widziani.

(k) Wczoraj do składu futer przy ul. Grodzkiej 
30 pod firmą B. Spinga, przybyła p. Szarlota 
Guttenbergowa z Tarnowa i chciała nabyć jedno 
futro, za które właścicielka zażądała 1,600.000 mk. 
Kupno na razie uie doszło do skutku, gdyż p. G. 
nie miała przy sobie tyle pieniędzy. Gdy po upły-

Groźbą i postrachem zagłębia borysławskiego, 
był zbiegły przed kilkoma miesiącami z aresztów 
sądu okr. w  Samborze, groźny bandyta, Teodor 
Czapla, który dobrawszy sobie szajkę złożoną z 
8 drabów, wszyscy uzbrojeni w  browningi i ka­
rabiny dokonali w  listopadzie i grudniu z. r. w  
pow. drohobyckim i Samborskim, oraz w samem 
zagłębiu szeregu napadów rabunkowych.

Z końcem grudnia z. r„ st. wywiadowca Tass, 
z kom. poi. w  Borysławiu, wpadł na trop Czapli 
i jego szajki i wyłowi! prócz samego Czapli całą 
szajkę Wraz ze zrabowanemi rzeczami i koszto­
wnościami. Sam Czapla, miał w  osobie Strzel- 
bickicgo, obywatela Truskawca, bardzo gorliwe­
go blatnika i „nadawacza“ gd/.ie zrabowaną bi­
żuterię bajecznej wartości przynosił, którą też 
Strzeibicki wywożąc, we Lwowie pozbywał, za

KINO MUZEUM wyświetla dziś i jutro nowy 
pouczający program: 1) Kanały wodne w  Szwe­
cji. 2) Przegląd bogactw Ameryki. 3) Zwierzęta i 
ptaki. 4) Taniec (analiza ruchów). 5) Z historji 
wojny światowej.

REDUTA PRASY". Komitet reduty prasy koń­
czy już rozsyłanie zaproszeń na tę tradycyjną za­
bawę, która odbędzie się dnia 1 lutego b. r. w  
salach Starego Teatru. W  czasie reduty pr‘‘(•'gry­
wać będą do tańca nieprzerwanie na zmianę dwie 
orkiestry. Prócz modnych tańców wznawia ko­
mitet dawne tańce, jak krakowiaki i mazury. Na­
strój na sali spotęguje gra barw, gdyż trzy reflek­
tory będą rzucać na tańczących fale różnokoloro­
wych świateł.

BAL '  SKRZYDLATYCH RYCERZY odbędzie 
się w  salach S G rego Teatru w  dniu 3 lutego, o go­
dzinie 10 wieczorem. Należy się pospieszyć z od­
bieraniem zaproszeń, które wydają już obecnie 
członkowie komitetu balowego codzien*w od go­
dziny 5 do 7 po południu, w  sali czytelni kwyna 
oficerskiego przy ulicy Zyblikiewięza 1, parter na 
prawo.

wie pół godziny p. G. powróciła do składu futer 
i chciała za zgodzone futro zapłacić żądaną cenę, 
właścicielka zażądała za to samo futro już 2 mi­
liony marek. Sprawi podrożenia futra w  przecią­
gu pół godziny o 400.000 mk. skierowano do sądu.

co też Czaplę i jego uczniów zaopatrywał w broń 
i naboje .

Dla ulepszenia wykonywania zawodu, ów  
Strzeibicki zakupił w jednej z lwowskich firm 
zepsute auto, które miał naprawić i sam jako 
szofer objąć komendę nad całą szajką, przewożąc 
ich z miejsca na miejsce. W  tem jednak miejscu 
fatalny los pokrzyżował im plany i zamiast na 
„skok44 autem, pojechali koleją do kryminału.

Pozostał herszt szajki Czapla, który nieustannie 
tropiony przez policję, widząc, że wszyscy jego 
uczniowie są „przecięci44, nie mając widoków ną 
przyszłość, wystrzałem z browninga w  skroń ode 
brał sobie życie. W  stanic zupełnego skostnienia 
znalazł go dnia 14 bm. jeden ze służby leśnej w  
lesie tustanowickim.

- o o o  —

Sam owola rzeźników I piekarzy
(k) Publiczność krakowska żali się, że rzeźnicy 

mimo zniżki cen mięsa, ustanowionej przez osta­
tnią komisję cennikową, nie trzymają się nowych 
cenników/, lecz sprzedają mięso po dawnych a 
nauet i wyższych cenach. Możeby policja wraz 
z komisariatem targowym wglądnęfa w  te prak­
tyki rzeźników i pociągnęła ich do surowej odpo­
wiedzialnością Zainterpelowany jeden z rzeźników 
przez kupującego, dlaczego nie sprzedaje mięsa

według nowego cennika, part paskarz odrzekł: 
„Niech panu magistrat sprzeda po nowych ce­
nach!44 Bezczelność rzeźników nie ma granic, ale 
spodziewamy się, że wkrótce władze zajmą się 
energicznie paskarzami mięsnymi i ukrócą samo- 
walę tych panów. Również piekarze, którzy otrzy 
mali nową podwyżkę, poczęli wypiekać bułki 
o znacznie niższej wadze. I do nich należy się, 
wziąć energicznie.

Sprawa Yorzimmera
(k) Jak się dowiadujemy Izba adwokacka na 

prośbę wniesioną przez paskarza mieszkaniowego 
Vorzimmera, oskarżonego za napad na sędziego 
podczas ogłaszania wyroku, przydzieliła jako 
obrońcę Yorzimmera adw. dra Feldbluma. Prośbę

swoją umotywował Vorzitnmer tem, że żaden 
adwokat nie chciał przyjąć jego obrony. Y tych 
dniach doręczony zostanie Yorzimmerowi akt 
oskarżenia.

Rewiz je  za  tytoniem zagran icznym
(k) Wczoraj przez cały dzień władze skarbowe 

wraz z policją przeprowadzały kontrolę w  re­
stauracjach, kawiarniach i sklepach spożywczych 
w  poszukiwaniu za tytoniem zagranicznym. Kon­
trola ta przeprowadzona została z tego powodu, 
iż w  Krakowie w  oriitnich czasach pojawiła się 
olbrzymia ilość wyrooów tytoniowych, oraz cy­
gar pochodzących z Niemiec, Czech i Austrii- W

niektórych restauracjach znaleziono pewne zapa­
sy tytoniu zagranicznego, a także i w  sklepach
spożywczych, które trudniły się paskiem tytonio­
wym. Wśród tych paskarzy powstał podczas re­
wizji wielki popłoch. Osoby, u których znalezio­
no tytoń zagraniczny będą surowo ukarane dro­
gą administracyjną.

Czarodziejska sprawa z futrem

Redukcja  szynków  w  K rak o w !e
(k) W  dniu 18 bm. odbyło się w  magistracie 

krakowskim pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Jana K. Federowicza posiedzenie Miejskiej 
Komisji do walki z alkoholizmem.

Na podstawie szczegółowego referatu opraco­
wanego przez Wydział III c) magistratu i przed­
stawionego przez st. r. m. Kubalskiego, Komisja 
przyjąwszy liczbę ludności miasta Krakowa łą­
cznie z załogą wojskową na 200.000 mieszkańców 
uchwaliła w  myśl odnośnych przepisów ustawo­
wych zredukowanie obecnie istniejących miejsc 
wyszynku i detalicznej sprzedaży napojów alko­
holowych (wyżej 2 i pól proc. alkoholu), z liczby

352 do 40 miejsc wyszynku i 40 miejsc detalicz­
nej sprzedaży (razem 80 koncesji).

Następnie Komisja na podstawie szczegółowego 
spłsu wszystkich uprawnionych przeszła do indy­
widualnego rozpatrzenia i wyznaczyła na razie 82 
szynkarzy, których koncesje zostaną cofnięte. 
Dalsze redukcja odbędzie się na następnym po­
siedzeniu Komisji w najbliższym czasie.

Przy tej sposobności Komisja zastanawiała się 
nad całokształtem spraw walki z alkoholizmem 
i podniosła szczególnie konieczność jak najwy­
datniejszej egzekutywy władz w  celu zapobie­
gania szerzącemu się znowu opilstwu.

Sm utny kon iec herszta  bandytów
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CTRS „OLYMFJA" W KRAKOWIE
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2  WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 2
P o  południu o godz. 4 i w ieczór o 8 

Na popołudniu ceny zn żone

Ka oba przediiawienijch o e wszarze ny wieiliom.ejski projram!
B ilety  wcześniej: Rynek 30 Z958
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BRUTALNY NAPAD NA SŁUCHACZKĘ FILO­
ZOF JI. Jaką etyka kierują się endeccy wychowa­
wcy młodzieży, świadczy ńoniżei omsany fjękt na­
pada profesora gimnaz. Gustawa Koneczncgo na 
subiokatorkę jego matki. Marji Konecznej, na słu­
chaczkę filozofii pannę F. Ta podnajmuje u p. Ma­
rji Konecznej pokój z osobnem wejściem, który jej 
w  grudniu sądownie wypowiedziano. Wypowie­
dzenie to nic jest jednak prawomocne i w  sprawie 
tej wyznaczona jest rozprawa sadowa. Nie czeka­
jąc na wynik tejże, profesor Gustaw Koneczny po­
stanowił, bez oglądania się na ohn-win-młą;;* prze­
pis v ustawy i orzeczenie sądu. w  drodze samosą­
du wyrugować p. F. z tego pokoiu. Dobrawszy so­
bie do pomocy brata swego, oficera, stacjonowa­
nego w  Tarnowie, dnia 13 bm. po południu urzą­
dzili zamach na p. F. Wpadli do pokoju tejże i przy 
użyciu najordynarniejszych wyzwisk i gróźb za­
mierzali wyrzucić ją z pokoju. Gdy p. F. nie chcia­
ła przed tą brutalni* przemocą ustąpić i przez o- 
twarte okno wołała o interwencję pnbeu. p. profe­
sor gwałtem oderwał ją od okna, wlókł ją no pod­
łodze, zatknął jej usta ręką i bi!^c in '-ncił na łó­
żko, aż wreszcie służąca uwolniła p. F. z rąk pro­
fesora. P. F. przeciw profesorowi K orr : “.emu 
wniosła doniesienie o zbrodnię "waRn publiczne­
go i sprawa ta znajdzie swój epilog przed kratka­
mi sądowemi.

TOPOREK M ARNOTRAW CA. Policja krakow­
ska aresztowała niejakiego Ignacego Toporka, lat 
45, rodem z Bobrku, Toporek ares-towany został 
pod zarzutem sfałszowania arkusza hipotecznego 
j pobrał w  powiatowej ka-u" ns-r-edności przy 
ul. Pijarskicj TOnooo marek. Toporek pobrane pie­
niądze przetrwonił.

pp-W *ECHANtE PP7FŻ SANKI. Pod przejeż­
dżającą sanki wczoraj placem Matejki wpadł 10- 
leini W ładysław Zieliński, uczeń i dozna? szeł egu 
obrażeń na głowie. Lekarz pa" -t -wia po opatrze­
niu -chłopca przewiódł g o  cło domu.

SEZONOW A KRADT1FŻ. p,m zar-uł-m kra­
dzieży futra wartości 500,000 marek ^e saff- reslau- 
rpcy.iwi Maryna Suskiego, na szkodę płatniczego 
tej restauracji Jana Zetowskwgo. • '«'--H w nno  
Piotra Kotarbę, lat 28, ze Świątnik. Futro od Ko­
tarby odebrano.

S A M O B Ó JST W O . W czorai odebrał
solne żucia ww^fi-rpłom z r e w o i^ m  w  m ieszka­
niu przy ul. S ław kow sk iej  1. 21, Roman 'Vaselko-  
w ski lat 23. fryzjer z zawodu. 7.w»aM ^ 'k ta w lo n o  
do zakładu m ed y cy n y  sądowej. Powód samobój­
s tw a  nieznany.

Z POLSKI-
O B ŁA W A  NA W ALUCTAPZY VVE LW O W IE . 

Policja przeprowadziła w kilku kawiarniach obła­
wę na spekulantów walutowych. Skonfiskowano 
znaczne zapasy waluty, złoto i brylanty.

POŻAR W  SĄSIEDZTW IE TEATRU N O W O - 
SCI“. Przedwczoraj o godz. 8 wieczór, ~ewicn 0 - 
ficcr, idący do teatru „Nowości** przy ul. Biclań- 
s]dei 5 w  Warszawie, spostrzegł dym i iskry na 
dachu budynku parterowego z prawej strony przy 
legającego do gmachu wspomnianego teatru. Ofi­
cer zawiadomił o powyższem dyżurujących w  te­
atrze strażaków, Strażacy pobiegli natychmiast 
na strych przylegającego budynku, gdzie mieści 
się zakład stolarski Juljana Skalskiego. Pracujący 
tam stolarze nic nie wiedzieli, że nad ich Słowami, 
t. j. na pułapie, palą się deski. Strażacy zajęh się 
akcja ratunkową, polecając jednocześnie wezwać 
straż ogniową. Po kilku minutach przyjechały 
wszystkie oddziały straży, lecz pożar tymczasem 
był już ugaszony, przyczem zerwano część dachu. 
Przyczyna pożaru: wadliwe przeprowadzenie ru­
ry od piecyka żelaznego.

W NIEDZIELĘ °DNIA 21 bm.
o  g o d z in ie  3 1/* p o  p o łu d n iu

DLA DZIECI! DLA DZIECI!

KOPCIUSZEK
W TEATRZE PRZY UL. RAJSKIE] 12

1 / jT A ”  Krakowska Fabryka wód niineralnvch w  ta- 
j i  *  I I  W  il-ik .n h . wyraoia tabletki wszy-tl-ich w ó l 
nCnerahn rh. jak . Vu hy , .a  ar sbad“ , .MurienDatF, .Gies-t- 
hflo!er“, .F  anz Jostf*, „Salvator\ .Se.lers-, „Ems . „B i.

liu ‘ i  L  d. Do nabycia w  aptekach i  lUoguer.ach.

Przegląd gospodarczy
Kraków, 20 stycznia.

Z TARGU. Targ wczorajszy obfitował w wielką 
ilość towaru. Ceny utrzymywały się na tymsa- 
mym poziomie jak poprzednio. Za mleko niezbie- 
rane żądano 700— 800 mk. za 1 litr, za śmietanę 
słodką 900— 1000 mk., kwaśną 1200— 1400 mk., 
masło 1 klg. 9000-10.000 nik„ ser 2200-2500 mk., 
jajko od 120— 160 mk. za sztukę. Drób płacono: 
kura 7000— 14.000 mk., gęś 20.000— 35.000 mk., 
indyk 35 tys. do 40 tys. mk., zając ze skórką 
12.000— 14.000 mk., bez skórki 9000— 10.000 mk.

— o o o —
ROKOW ANIA O TRAKTATY HANDLOW E  

Warszawa (PAT ) W  tych dniach wznowione 
będą rokowania polsko węgierskie w sprawie 
traktatu handlowego. Przygotowania do zawarcia 
traktatu handlowego miedzy Polską, Holandją, 
Hiszpąnją i Brazylią są na ukończeniu.

o o U
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TELEGRAMY GIEŁDOW E
W a rs z a w a  19 bm. (PAT ) Giełda warszawska. 

Miljonówka sprzedaż 1725 kupno 1050. Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 28500 31000 
30500 sprzedaż 31650 kupno 30350. Franki fran­
cuskie trans. 1920 1970. Czeki: Gdańsk trans.
1*40 1'27 i pół, sprzedaż 1*32 i pól, kupno 1‘22 i pół. 
Holaudja trans. J27U0 12450 sprzedaż 13500. Lon­
dyn trans. 142000 138000 144500 sprzedaż 143500 
kupno 142500. Nowy Jork trans. 29500 31000 30000 
sprzedaż 30150 kupno 29850. Nowy Jork drobne 
sprzedaż 30100 kupno 29800. Paryż trans. 1875 
1985 sprzedaż 1995 kupno 1970. Praga 775 880 870. 
Szwajcarja trans. 5500 5820 5800 sprzedaż 5825 
kupno 5785. Sztokholm trans. 8800. Wiedeń trans. 
0*51 0*45 0*46 i pół, sprzedaż 0*47 kupno 0*46. 
Włochy trans. 1500.

Zurych 19 bm. (PAT ) Zamknięcie giełdy. Berlin 
0*02 i pół, Holandja 213*20 Nowy Jork 537 i trzy 
czwarte, Londyn 25*01, Paryż 3570, Mcdjolan 
25*62, Praga 14*80, Budapeszt 0*20 i jedna czwar­
ta Bukareszt 2*80, Belgrad 3*50, Warszawa 0 01 i 
pięć ósmych, Wiedli 0*0075, Austryacka korona 
stempli 0*00*76.

GIEŁDA ZBO ŻO W A W  W ARSZAW IE  
Warszawa (PAT) Owies poznański 65.000, otrę­

by żytnie 46.000, jęczmień poznański 54.000, 53.000 
59750. ’i

Selm śląski
Katowice. (PAT ) Na czwartkowem posiedzeniu 

przyjęto w 111. czytaniu ustawę o podatku docho­
dowym, ustawę o 6-procentod'ej pożyczce do w y­
sokości 30 milionów marek polskich i 15 miLonów 
marek niemieckich na zakup żywności celem za­
opatrzenia burs dla młodzieży, ustawę w sprawie 
zakupienia gmachu dla bursy w Bielaku. Przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie komisji budżetowej 
w sprawie podwyższenia podatku spirytusowego 
i uchwalono odnośną ustawę. Po ożywionej dys­
kusji przyjęto, ustawę w  sprawie zwalczania li­
chwy w  cieszyńskiej części województwa śląskie­
go. Uchwalono dalej ustawę o przedsiębiorstwach 
melioracyjnych. Wniosek rządowy w sprawie u- 
dziclcnia pożyczki zakładom towarzystw społecz­
nych województwa śląskiego w Królewskiej Hu­
cie w wysokości 5(J0 milionów marek niemieckich 
na cele tych zakładów odesłano do komisji budże­
towej i socjalnej.

- o o o - 1

Eiirzlime za ścia w pailamsncis 
łmiicusKini

Paryż. (PAT ) Izba uchwaliła 371 przeciwko 143 
głosom zniesienie nietykalności poselskiej deputo­
wanego komunistycznego Caclrina, pozostającego 
pod zarzutem zamachu na bezpieczeństwo we­
wnętrzne i zewnętrzne kraju. W  czasie posiedze­
nia, które było bardzo burzliwe, komuniści usiło­
wali opanować trybunę prezydenta. Deputowani 
centrum i prawicy pospieszyli na obronę prezy­
denta, skutkiem czego wywiązała się bójka, W 
czasie której 5(1 posłów wypchano ze sali, z któ­
rych znaczną ilość poturbowano.

Z kotła bałkańskiego
Wiedeń. (PAT ) „Neue Fr. Presse** donosi z Sofji 

pod datą 17 bm.: Miasto Koczana w Macedonii 
zostało wczoraj zajęte przez rewolucyjne bandy 
macedońskie pod wodzą wojewody Michajłowa. 
Garnizon złożony z żołnierzy chorwackich poddał 
się,1 nie dawszy ani jednego strzału. Żołnierze cl 
zostali rozbrojeni, przyczem zdobyczą bandy sta­
ło się 600 karabinów i 2 karabiny maszynowe. 15 
członków bandy serbskiej, których napastnicy u- 
jęli w.Koczanie, zostało rozstrzelanych. Następnie 
banda Michajłowa bez straty wycofała się z Ka­
czany.

Stowarzyszenia 1 zgromadzenia
BACZNOŚĆ KAFLARZE! W e wtorek 23-go

bm. odbędzie się Walne Zgromadzenie o godz. ś 
wieczór w sali Związku stow. rob. Dunajewskie- 
og 1. 5. il

R E P E R T U A B

Teatr im. Jul. S łow ackiego
Sobota: „Zabawa w miłość**.
Niedziela o godz. 3*30: „Betleem polskie”.

Wieczór- „Zabawa w miłość”.
Poniedziałek popoł.: „Betleem polskie”.

Wieczór: „Zabawa w  miłość”.
Wtorek: „Zabawa w miłość”.
Środa: „ Z a b a w a  w miłość”.
Czwartek: „Popas Króla Jegomości”

Teatr B agate la
Sobota popoł.: „Papa”.

Wieczór: „Gobelin”.
Niedziela popoł.: „Sublokatorka”.

Wieczór: „Gobelin”.
Poniedziałek: „Gobelin”.
Wtorek: „Gobelin”.

Teatr m izisld O rera  f PpeT-tka 
Sobota: „Cyganerja” (występ Adama Dobosza). 
Niedziela o godz. 3*30 popot.: „Kopciuszek”. 

Wieczór o godz. 7*30: „Halka” (występ baletu 
warszawskiego).

Poniedziałek: „Bajadera”.
K ollegium  w y k ład ó w  naukow ych  

(Rynek A —B 39).
Sobota o'godz. 6 wiecz. Jaąues Boria: „Paul Ge- 

raldy” poete et dramaturge.
O godz. - 7 wiecz., dr Melanja Grafczyńska: 
„Twórczość Chopina” (z ilustracją muzyczną).
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Cabryka miodu „K rakow iak" 
* Kraków, Rynek 14, poszu­
kuje od 1 łut-igo zdoła go 
buchaltera na dwie godziny 
dziennie oraz zastę icy na 
Kraków i oko.ieę. Zgłoszeń a 
w  b urze f 'b ry k i tnięd-y godz. 
3—5 popoł, 2957

P ło jc a  do praktyki (izr.) no- 
* *  s/.ukuje biuro spedycy.ne. 
Wiadomość w  biurze ogio- 
szeń Feliksa Stattera, Grodz­
ka l3. 294j

Bezdzietna, spokojne małżeń­
stwo, poszukuje miejsca 

dozorcy domu. /.głoszenia 
Karmelicka 18, u p. Kosbo- 
■wej. • 2928

Do dziecka 1%-rocznego po­
trzebna inteugen.na pan­

na, chętnie Niemka. Zg.osze- 
n ia : Pawia 4, parter, na ra- 
wo, m iędzy 4 —5. 29.8

Dziewczynę do posług poszu 
kuje natychmiast Dro- 

guerja A. Skopińskiego, Kra­
ków  Grodzka 82. 2938

Cłangraia wytrawnego po- 
^  szukuje się. Kandydaci 
tylko z pierws.orzę memi po­
leceniami i świadectwami ze­
chcą nadesłać zgłoszenia pod 
„Fabryka* do biura ogłoszeń 
Felmsa Stattera, Kraków 
Grodzka 18. z93.j

Panny po zątku.ącej (i/r i po 
szukuje o.uro spedycyjne. 

Wiadomość: w  Biurze ogło­
szeń Feliksa Staitera, unća 
Grodzka 13, 2948

Zdalnej i ukwalifikowanej 
hafciarki do haftu białego 

i  szwaczki do bielizny poszu­
kuje Związek Pracy Kobiet 
Polskich Kraków, plac Szcze 
pański 3. 2945

Panna (żyd.) z 4-mies. kur­
sem handlowym, steuo- 

grafją polską i pisaniem na 
maszynie poszu.uje posady 
w  większem przedsiębiorstwie 
Zgłoszon a ..dla początkują­
ce)44 do biura „Prasa", Kra 
ków, Karmelicka 16. 2876

Ctensgrafistka polska ze zna-
®  jomością języka niemiec­
kiego. rutynowana siła po­
szukuje posady na korzy­
stnych warunkach. Zgłoszon a 
pod „ i .  Z.“  biuro „Ruch*. 
Szczepańska 9. 2944

Asystent farmacji poszukuje 
F i  posady w  Krakowie luo 
na prow.acii. Warunki we 
dług uormy asyst. krak. Zgło­
szenia pod J. F. do biura o- 
głoszeń Stattera, Kraków, ul 
Grodzka 13. 2-33

7 {b y  sztuczne nowe, używa- 
”  ne złoto, platyną, kupuje 
specjał.sta- P łac; ząb 100U do 
500d. Grodzka 18, tront. 1 p. 
lewo, pracownia. 254o

V  upuję garderobą męską, uży- 
* »  waną. płacą najwyższe ce­
ny. Zawiadomienie korespon­
dentką lub ustne, Schmaus 
Kraków, Szeroka 22. 268y

Cierny wilczur do sprzeda­
nia. Wiadomość: koszary 

Kościuszki, izba cuorycn. 
2919

Piec gazowy większy oraz 
piecyk żelazny iD iuer- 

brandj do sprzedania. O gą  
dnąć można w biurze ogło­
szeń „Prasa*, Karmelicka 16. 

2954

Madszedł transpo. t starych 
™  m aszyn ślusarskich i ko 
waisk icn. kow ad ła  i  śruosta- 
ki w  najlepszym  stanie. Ku­
puję także stare że lazo  w 
każdej ności pm cę na, w yż 
sze ceny. Zgłoszeń .a od 9 — 1 
1 2 %  4% , Sebumruth, skład
Staiego ż .ła za , Di tla 34. 2952

Par.alę ze szopą, koncesjo­
nowanym składem w ęgla  

Bbok ko.ei sprzedam. Ta i- 
nów, Krakowska 2, Kalicki.

290/

Otomany w  w ielkim  wyborze 
”  tamo do sprzedania. Pie- 
dhowicz, Misotajska 7. 286 o

Do sprzedania szafa, stół, łóż­
ko lustro i k ta tka inos ęż- 

na, Oglądać mozua, Ui. Urn- 
ga 59, l it  p. olicyna, drzwi 
Nr. 11, od godz. 2—5 pop.

293 z

I i i ®  rośli®

fest czysty, 
s m a c z n y ,  

ła tw o stra­
wny i tani.

c > e l:  M. WJSSiilcJj-aSSI, sśyaków .Przedstaw

Kup ę ma-zyneszewska obkła- 
dową d i  szycia Zgłosze­

nia Sagan, Krakowska 8, Ul. p. 
2335

Do sprzodania okazyjnie mało 
używane ubrań a smokin­

gowe i nowy na rosłego męż­
czyznę frak —  tamże używa 
na sypialnia. Barber, Olu 'o- 
sza 7. 2803

Puko u umeblowanego po­
szukuje inżynier ■ oznań 

czyk u tjcbin ast. źgłos-.-nia 
do biura teki. „Prasa”  Kar­
melicka 16 pod „inżyn ier4*.

2927

P kój duży na I n. słonecz­
ny, o dwóch oknacu kom­

pletnie urządzony w  syp a l-1 
mę i kucnnię do sprzedania. 
Wiadomość w biurze ,,Ptasa * j 
tyarnielicKa 16. 29 <0

noszukujg sublokatora za no 
*  życzenie Map. l,0t 0.090. 
Zjłoszen a „Frasa“ , Kanne- 
melic-a 16. 2918

_. Sołaskl, Kraków, Ko- 
— pe nika 26, u .iaw aż iia 
skradz oaą kartę demobiliz. 
1910 r., wyda tą przez kancel 
Warst. ren. mund. w  Białej. 

2s95

gjrfsważniam zagubione pa- 
-uery demobilizacjne r. 

1988. wystawione pr-ez 18 p 
p. na nazwisko JzJrób Brzo­
stowski. 2939

Sjzrast Lab H ssfiberg, Chrza­
nów. unieważnia zgubiona 

kartę odroczenia. 2936

Zgubiono czarną teczkę s ' 6- 
rżaną, 2 metry składane 

i notatki. Łaskawy znalazca 
zecnce oddać do biura „P.a- 
sy*, Karmelicka 16, za w y­
nagrodzeniem. 2941

ętan i ław Żurawski prof. gim. 
**  un eważnia skradziony mu 
dorument wotskowy. wysła­
w iony przez PKU. Kraków. 

2c,42

na nazwisko 3ózef . . v 
grzynek ur. 1891 w  Izdebui- 
ku, wydana w styczniu 1921 
przez PKU. Kraków, ume-przez ___
ważnia się,

ume-
2936

R Jsrt’'8im ttoanderpodebor.
s ia iL  uniew .żnią kartę 

urlopowa, wystaw.oną w  To­
runiu, 20X11, 1923. 2940

Sg ;il»sżn ia ję  zgubione lub 
^  skradz one dokumenta 
wojskowe l)Stanisław8krzyp 
1889, Bmik, p. Tarnów. 2)A- 
d m Wóze.i 189 j, Jodłówkn 
Tnchowskr, 3) Jan Zdunek 
18.8, Uszew pow. Brztsuo 
4) Górak Jan 1898. Zawada 
Urtewrka p. Brzosko, 5) Nie­
miec Wojciecn 189 i, Podgór­
ska Wola p. Tainow. 291/

zamienię pokój umeblowany 
^  z elektryczaem oświetle­
niem w śródmieściu w Kra­
kowie na taki sam lub po- 
dobay w e Lwowie. Zgłosze­
nia do biura „ f ia s a “ , Karme­
licka 16 dla „  Tech nka 1901“ 
za okazaniem kwitu inse a 
towego. 2899

Jgublonę kartę demobilizac. 
"  na nazwisko A  o zy Ko- 
towstd, wystawioną nrzez 2 
p. legionów, unieważniam. 

2929

B szslatn le
l oglądać można 2716

| t h a i i ą y  L u e fs  v e

Kraków, Powiśle 10, II piętro.

Zgubiona naoiery wojskowe 
“  Ł y d k  Walenty, wystawio­
ne w  Wadowicach, unieważ 
niam. ^g.ji

Tanio i
mawiały aietskie 

na obrania i k os iju m y 
K r a k d w ,  J *o «» i l e  10, II p.

.ftóra z samotnych Pań, ma- 
' »  ją  a wolne mieszkanie 
zechce 33-letn emu mtełigent- 
utmu m ężczjźaie na dobrem 
stanowisku, dac mieszkanie 
za arty/uiy żywność oraz do­
płatę, zechce podać swói a- 
dres pod .Kaw aler* do oiura 
ogŁ „Prasa* Karmelicka 16.

2848

poszukują Się / mieszkania 
' składającego sią z 3 ch 
pokoi t kuchni wraz z kom- 
lortem na ł->zem piętrze lub 
pa. terze za siosownem od- 
stepnem i wysokim czvnszem 
miesięcznym. Reflektuje s.ę 
także na kupno domu z po- 
dobnem wol itm  mieszkań cm. 
Zgłoszenia pod „Pew ne" do 
„Prasy44 Karmelicka 16. 2661

/ażda z Pań może sobie za- 
** i ewnić egzistenć.ę, nau- 
czaiąc s ę dobrze i ła jn ie  
natluwać w najkrótszym c/a- 
s.e. Zgioszenia Bonitraterska 
3, II  piętro na ganek. 2o4S

Crancustiogo, znak m iłą me- i 
• toda, uczy siła rutynowa-! 
na. Pawia 8, parier, od 3 -7 .  

2953

Kurs kroju b elany i krus ec<,zny ? 
ror,«ottn e s.ą 13 «ułego as prucoivnl i 

X. MśRJJil.KI, 2 Y *!&<£, RYdSK L. 129

• • • • • • • • • • • •  • • • • • • o  • • • © (* * »© « * # #

W  OBU JUIE TANIćJSI
Na ogólue żądanie P. T. Publiczności otworzyłem 

przy ulicy LujIcz 24. paiter, t s b r y e s n y  a n ia o ,
sprzedaz obuwia pod gwarancją w  naiiepszytn ga­
tunku w  różnyeti faso mch po ceaacn labryczoych: 
t. j. męskie 46.0^0 Mp.. damskie 39.100 Mp., luksu­
sowe 45.000 Mp. aa tiarę.

Na prowincię wysyłam za zaliczką, przy odbiorze 
3 par francj; wystnrc y podać Nr buc;aa i lason.

Sprzedaż hurtowua dta koo.sumówi sttładów 
obuwia. i* puważanicm
2727 W o jc ie c h  L A 2 A K O W IC

Dom Handlowy s r a k ó w ,  u l. L u b ic z  2 4 .

•  • •O O O  • » ( ! * « « »  M o o o *

KAflKNIE LITOGRAFICZNE 
UNIE F10SIPNE 

MASZTY I RYGAtY,
N u m s n y  &o s M a i io w  n n n o  \ 

JAKOŚ rA IAKS i % -m  
Warstwa. ScnaiorsHa 36

Korespondent m
polsko niemieckiego, piszącego biegle na maszynie,

Stenotsrp stki
polsko-aiemieckiej, piszącej biegle na maszynie oraz

U r i ą ń m k m
t  dłuższą praktyką spedycyjną poszukuje większe 

biuro spedycyjne.
Oferty z odpisami świadectw nadsyłać należy do 
biura „Prasa* ul. Karm elicka pod , J. L.‘‘ 2888

* Radykalny środek na drozyzn©i IggU
P iu r e  S t s U k ie j  F a r b is r n i  R .
%9 u lic a  m r a s io d e r s i ia  1S4

F A R B U J E
tan io , so lidn i®  i najtrwaiszemi farbam i. 2931

K O N K U R S
Powiatowa Kasa uharych w Olkuszu

ogłasza konkurs na 2 posady

Iskarz;*ordpa torów amijuiatorjćw;
1. W  osadzę fabrycznej Klucze: posada dla kawalera do 

objęcia od dnia 1-go lutego b. r. żSfc3
2. W  osadzie fabrycznej Ogrodzieniec, posada do obję­

cia od 1-go marca b. r. Lekarz otrzyma w Ogrodzieńcu 
m eszkanie trzeco poko ;o we, w  Kluczach kawa er akie. 
Warunki płacy zgodne zgodne z umową ze Związkiem 
Lekarzy pow. Oikuskiega Keflektu ący na objęcie po­
sady w Kluczach, winni nadesłać podanie do dnia 25 sty­
cznia, a na posadę w  Ogrodzieńcu co  15 lutego. — 
Do podania należy dołączyć odpis uwierzytelniony doku­
mentu uprawniającego do wykonywania praktyki lekar­
skiej w  Rzeczypospolitej, curriculum vitae, oraz podać 
osoby, któreby mogły udziel.ć reierencji.

Dla kandydatów niezbędna znajomość położnictwa.

Okręgowa Komenda Pol cji Państwowe] w Kra­
kowie, ul. Siemirauzkiego, ogłasza uiuiejszem na 
izień 2.7 stycznia br. o godz. 9 tej

Ustny p rsstirg
na sprzedaż starych sort mundurowych, oba­
wia i t. p.

Przystępujący do licytacji mtfac złożyć dnia 
26 stycznia w Wydziale L. Oxr. Kxmnidy wadium  
w wysokości 1.000 0JO Mz Sortv mundurowe 
m >żna oglądać w  duiacn 25 i 26 styczn.a br,
m e-izy godz. 9 tą a 10 lą.

Utrzymujący się przy licytacji, mleżytość za 
sorty u.śct do 8 ch d ii po licviac,i, sorty ma
zabrać najpóźniej w eiąsti 10 uni. 2777

'

jepjruJę. odnawiam antyk. 
*• i wszelkie roboty stopu- 
skie, p j  cenach przystępnych’ 
Zgłoszenia: Stolarz, „Prasa"’ 
Karmelicka i6. 2955

Frani ua zabawy wypożycza 
zakład krawiecki „Szyk' 

Florj..ńska 36, 1. p. 2750

I  gubiono papiery wojskowe 
*» t mi-.zasowo zwolnienie na 
■ tri ę  Eugeniusz P» temta r. 
18a5, w>daue przez P. K. U., 
które unieważnia s ę. 2937

Unieważnia się zgubione do­
ku me u ta wojskowe n « na­

zwisko El.asza Acranamera 
w Krakowie. 2934

yguoluna tymczasowe zwoi-, 
n enie na n .zwisko Fiotr j 

Bednarski, un eważma się. j 
2917

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„P R A S A ”

KRAKÓW. KARMELICKA 16. TEL 50-86.
NAJW IĘKSZY IN S T r rU T  DLA P R O P A G A N D Y  
PR A SO W EJ W M A Ł O P O LS g a . P R O W A D Z O N Y  
PRZEZ W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W  RED. I Abw llN . 
DZIEN NIK Ó W  KRAK O W SK ICH , o  PRZYJMUJE  
O G ŁO S ZE N IA  d o  w s z y s t k i c h  c z a s o p i s m

W  PO LSC E  I ZA G R A N IC Ą . S P E C Y A L N Y  D ZIAŁ  
S P R A W O Z D A W C Z Y  D LA  R E D A G O W A N IA  PA ­
C H O W Y C H  S P R A W O Z D A Ń  DZIENNIKARSKICH  
ITP. PROJEKTY A R T Y S T Y C Z N Y C H  KLISZ PKZF.Z 
W Ł A S N E G O  R Y SO W N IK A . T A N IA  K A L K U LA C Y A  
CEN. W Y K O N A N IE  ZLECEŃ SC1SŁE I SZYBKIE.
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